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D ZIA Ł URZĘDOWY
W a r sz a w a , d n ia  21 L u t e g o (5  M arca).

JW. Hrabia Namiestnik w Królestwie, w rozwi­
nięciu artykułu 12-go Postanowienia swego z dnia 5 
(17) Lutego r. b, o stopniowem zwinięciu Zarządu 
Wojenno-Policyjnego, względem poddania pod władzę 
nowoustanowionych Gubernatorów czasowych: Kali­
skiego, Kieleckiego i Siedleckiego, dla zawiadywania 
interesami teraźniejszego Wojenno-Policyjnego Za­
rządu, po kilka powiatów, teraźniejszych Gubernij 
Warszawskiej, Radomskiej i Lubelskiej, na przedsta­
wienie Dyrektora Głównego Spraw Wewnętrznych i 
Duchownych, oraz Jenerał-Poliemajstra, postanowił: 
poddać czasowo: w interesach teraźniejszego Wojen- 
no-policyjnego Zarządu:

1. Pod Władzę Gubernatora czasowego Kaliskiego 
Powiaty stanowiące dotychczasowy Wojenny Oddział 
Kaliski, a wszczególności powiaty: a) Kaliski, b) Ko­
niński, c) Łęczycki, cl) Sieradzki i e) Wieluński.

2. Pod Władzę Gubernatora czasowego Kieleckie- 
go Powiaty: a) Kielecki, b) Olkuski, c) Miechowski i 
d) Stopnicki.

3. Pod Władzę Gubernatora czasowego Siedleckie­
go: Powiaty: a) Siedlecki, b) Bialski, c) Łukowski i 
d) Radzynski.

Zarząd  Jenerał-Policm ajsira w Królestwie P ol- 
skiem , podaje do wiadomości publicznej, że na zasa- 
dzie Najwyższego rozkazu, wyjaśnionego w postano­
wieniu Namiestnika Królestwa z 5 (17) lutego r. b., 
niektóre sprawy dotyczące administracji cywilnej i 
policji wykonawczej, przechodzą od 17-go lutego (1 
marca) r. b. z tego zarządu pod zawiadywanie Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
a mianowicie dotyczące w szczególności ze swej o- 
snowy następujących przedmiotów:

spisu ludności, ksiąg ludności i list konskrypcyj- 
nych;

przesiedlenia mieszkańców Królestwa za granicę 
i cudzoziemców do Królestwa;

przesiedlenia mieszkańców Królestwa do Cesarstwa 
i na obrót;

poszukiwania osób w Królestwie i zgubionych pasz­
portów;

wydalających się za granicę bez pozwolenia rządu 
i ich majątków; 

kar za samowolne wydalenie się za granicę; 
zbiegów, powracających z zagranicy, nieoskarża- 

nych o przestępstwa polityczne;
kradzieży, żebractwa, włóczęgów i środków zarad­

czych przeciwko temu;
poddanych zagranicznych mieszkających w Króle­

stwie Polskiem;
poboru d* wojska i dobrowolnego wstępowania do 

służby wojskowej mieszkańców Królestwa Polskiego;
stosunków' pogranicznych i przepisów' o przejściu 

granicy; ,
ekstradycji przestępców i zbiegów przez punkta po­

graniczne; 
przewożenia i grzebania zwłok; 
urządzania kantorów prywatnych i dozwoleń na o- 

twarcie resurs i klubów; 
wzajemnych zażaleń panów i sług; ■ 
wysyłania żon i dzieci, których mężowie i ojcowie 

zesłani zostali na Syberję, nie za polityczne przestęp­
stwa;

przesiedlania różnych osób z jednej miejscowości 
do drugiej, wewnątrz kraju; 

urządzenia i zarządu gmin; 
wynagradzania m edalam i za czyny ludzkości; • 
przywożenia do Królestwa miedzi, ołowiu, siarki i 

saletry, i tym podobnych przedmiotów; 
drukarń, litografij i fotografij.
W skutku tego, pod zawiadywaniem Zarządu Je- 

nerał-Policmajstra, oprócz spraw czysto politycznego 
znaczenia, pozostają następujące sprawy dotyczące 
ogólnej administracji i policji: 

o udzielaniu paszportów za granicę, a także do obu 
stolic, St.-Petersburga i Moskwy i do obu tych gu­
bernij;

o pozwoleniu wywożenia z Warszawy przyrządów 
wojennych;

o dozwalaniu mieszkańcom Królestwa posiadać 
broń i proch;

o ułaskawionych wychodźcach i zesłanych, ich o- 
siedleniu i zapomogach dla nich;

o wyjednywaniu zapomóg osobom, które ucierpia­
ły  z powodu buntu i ich rodzinom, i w ogóle sprawy 
o zapomogach;

o nagradzaniu medalami i innemi znakami honoro- 
wemi za okazane Rządowi usługi w sprawach poli­
tycznych;

środki do odkrycia przestępców i różnych nadu­
żyć, a także rozporządzenia o prowadzeniu w tym 
przedmiocie śledztw;

ogólny nadzór nad biegiem spraw w komisjach wo- 
jenno-śledczych i wojenno-sądowych;

nadzór nad więzieniami i innemi miejscami do o- 
sadzania politycznych przestępców;

o osobach zostających pod dozorem policji i uwol­
nieniu ich z pod takowego;

o zaborze przez buntowników funduszów skarbo­
wych;

'o konfiskowaniu na rzecz skarbu majątku politycz­
nych przestępców;

poszukiwania politycznych przestępców, zbiegłych 
z miejsca zamieszkania;

cała korespondeucja co do wykonania kar wymie­
rzanych drogą administracyjną i wyroków na osoby 
skazane;

cała korespondencja o cudzoziemcach, którzy mieli 
udział w powstaniu;

o pozwolaniu czasowego przyjazdu do królestwa 
tutejszym wychodźcom w charakterze cudzoziemców; 

cała korespondencja z powodu próśb o ułaskawie­

nie politycznych przestępców, złagodzenie lub zamia­
nę wymierzonych na nich kar;

korespondencja o wypadkach jawnego i otwartego 
oporu, jak w ogóle rozporządzeniom Rządu, tak w 
szczególności postanowieniom Komisij i Komisarzy 
do spraw włościańskich;

oznaczenie praw do wstąpienia na nowo do służby, 
uzrędników powróconych z zesłania, stosownie do 
osobnego postanowienia o nich Namiestnika Króle­
stwa;

o wysyłaniu dla wspólnego zamieszkiwania żon i 
dzieci przestępców' politycznych wysyłanych na Sy­
berję.

sprawy co do wymierzenia kar pieniężnych za 
przestępstwa polityczne; o umorzeniu, zmniejszeniu 
i rozłożeniu na raty tych kar.

Kontrola i cała korespondencja oo do udzielania 
paszportów wewnątrz kraju, czasowo pozostawione 
zostały pod zawiadywaniem Jenerał-Poliemajstra.

Z tego pow'odu, wiadze i osoby, interesowane w 
sprawach tu wymienionych, mają się odtąd udawać, 
w, czem do kogo należy, do Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych i do Zarządu Jenerał- 
Poliemajstra.

B a n k  P olski podaje do publicznej wiadomości, iż w 
dniu 28 Lutego (12 Marca) r. b. zaczynając od godziny 
10 z rana, odbędzie się w Banku Polskim, w obecności 
Komisji Umorzenia Długu Krajowego i Delegowanych 
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu, włożenie do kół 
Numerów Obligów Skarbu 4*/* procentowych i samo tych­
że losowanie.

Prezes R a d y  Zarządzający Towarzystwa D rogi 
Żelaznej W arszawsko-Terespolskiej. — Gdy cena emi­
syjna dla pierwszych 30,000 sztuk akcji Towarzystwa 
Drogi Żelaznej W arszawsko-Terespolskiej dotychczas w 
obieg puszczonych, zaspokojoną zostaje przez dopełnie­
nie dziewięciu wniosków, każdy akcjonarjusz, który te  
dziewięć wniosków dopełnił, posiada tem samem tytuł na 
akcję starublową zupełnie liberowaną, co na żądanie po- 
świadczonem zostanie przez odbicie stosownego stempla 
na dowodzie tymczasowym. Zamiana dowodów tymczaso­
wych dziew ięcio-wnioskowych na akcje liberowane, do­
pełnioną zostanie w ciągu roku bieżącego. Kupony od 
dowodów tymczasowych przedstawiających akcje libero­
wane, płacone będą w stosunku do nominalnej wartości 
akcji, począwszy od kuponu Październikowego z roku 
bieżącego. Kupon Kwietniowy z roku bieżącego zapłaco­
ny zostanie w stosunku do uiszczanych wniosków. W y­
płata należności za ten kupon, dopełnianą będzie, stoso­
wnie do żądania: albo papierami z dopłatą 20% , tytułem 
różnicy kursu, to jest w stosunku 6%  rocznie, alb* zło­
tem, licząc półimperjał za rs. 5 kop. 15, albo wreszc ie 
wekslami a vista na zlecenie akcjonariusza na P a r 'ż  
Londyn, Berlin lub Amsterdam wystawionemi, lieząc 1(H) 
rs. za 400 franków, 16 funtów sterlingów, 107 talarów 
pruskich, lub 188 guldenów holenderskich. Celem od­
bioru należności za kupony, akcjonarjusze zgłaszać się 
zechcą do biura tymczasowego Towarzystwa w W arsza- 
w.e przy ulicy Długiej pod N. 542 istniejącego, począw­
szy od dnia 20 Marca (1 Kwietnia) r. b. Zgłaszający się, 
z ożą posiadane dowody tymczasowe, od których kupony 
w asciwe , w Kasie odcięte zostaną. Po odcięciu kupo­
nów, dowody tymczasowe natychmiast zwrócone zostaną 
wraz z kwitem  na odcięte i zatrzymane kupony. Za tym 
kwitem należność za kupony w ciągu dni trzech wypła­
coną zostanie w sposobie przez akcjonarjusza zażądanym.

Konfirm acja wyroku przez Głównodowodzącego 
wojskami okręgu warszawskiego. Dymisjonowany z 21 
pułku muromskiego piechoty', J . C. W. Wielkiego Księ­
cia Wacława Konstantynowicza, kapitan Skąpski, w wy­
toczonej przed sądem wojennym sprawie okazał się win­
nym znajdowania się w bandzie buntowników i dowodze­
nia osobiście w ciągu dwóch dni tąż bandą, która pod jo ­
go dowództwem m iała Utarczkę z wojskami. Za te prze­
stępstwa, Skąpski pozbawiony został rang, orderów i
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wszelkich praw stanu i zesłany do ciężkich robót w jednej 
z twierdz syberyjskich, na lat sześć. {Rus. In w.)

Nominacje.— Przez Najwyższy rozkaz z d. 15 lutego, 
zostający w dyspozycji komitetu urządzającego sprawy 
włościańskie w Królestwie Polskiem , rotmistrz 2-go puł­
ku pawłojjradzkiego gwardji huzarów^ Jego Cesarskiej 
Mbści, Kondyrew, zaliczony został do jazdy armji, z po­
zostawieniem przy tymże komitecie; a dymisjonowany z 
43-go ochockiego pułku piechoty sztabs-kapitan von Bok, 
przyjęty został do warszawskiego dywizjonu żandarmerji. 
(Rus. Inw.) ,

Rozkaz do wojsk gwardji i okręgu petersburgskiego. 
W e wtorek, d. 15 lutego (v. s.) o godzinie wpół do dru­
giej, w oficerskiej strzelnicy g.vardji, na placu siemie- 
nowskim, odbywać się będzie w obecności Najjaśniejsze­
go Pana, pierwszy w tym roku popis oficerów w strze­
laniu do celu z karabinów. (Rus Inw.)

Instrukcja co do sprzedały gruntów w zachodnich 
gubernjacli. —  1) D la zachęcenia urzędników pochodze­
nia ruskiego wojskowych i cywilnych do służby w zawo­
dzie cywilnym w gubernjach zachodnich, i dla skłonienia 
tychże do pozostawania tamże w urzędowaniu, a innych 
zasługujących na zaufanie osób również ruskiego pocho­
dzenia, do stałego w tym kraju osiedlenia, przeznaczone 
zostały na sprzedaż takim osobom bez licytacji grunta 
6karbowe położone w tych gubernjach, niezajęte na upo­
sażenie włościan rządowych i innej klasy ludzi, jako też 
dzierżawy, dobra i nieruchomości miejskie, na skarb za­
jęte. Uwaga: Bez licytacji nie będą sprzedawane skon­
fiskowane dobra i nieruchomości miejskie, na których 
ciążą długi i pretensje w sumie przewyższającej taksę u- 
stanowioną w art. 8 niniejszej instrukcji. 2) Z niezaję- 
tych gruntów, dzierżaw i dóbr uformowane będą z roz­
porządzenia Ministerstwa dóbr rządowych, cząstki dwo­
jak iego rozmiaru: 1) od 300  do 600 dies, i 2) od 600 do 
1 ,000  dies., lub wyżej sposobem wyjątkowym. Na ta ­
kież cząstki podzielone zostaną dobra skonfiskowane. 3) 
D o cząstkowych posiadłości wcielone będą znajdujące się 
w nich zabudowania gospodarskie i realności, jako to: 
m łyny, karczmy, fabryki saletry i wapna, cegielnie i inne 
zakłady do wyrabiania płodów wiejskich, oraz tak zwane 
rudnie surowcu i żelaza. (Kijewl.)

© z ia ł  mmmmimwY
W  , : : s s a w a ,  d n i? .  21 Łutago (6 Marca,'.

W  kwestji księstw naddunajskich, dotąd nic 
stanowczego nie zaszło. Jak się zdaje, wszyst­
kie mocarstwa zgadzają się na poddanie tej spra­
wy obradom konferencji, zdania dzienników ró­
żnią się tylko co do miejsca gdzie ta  konferen­
cja ma się zebrać. Weimarsche Z. z wiarogod- 
nego zapewniała źródła, że miejscem posiedzeń 
konferencji będzie Paryż, co też stanowczo po­
twierdza L a France, chociaż z innych źródeł 
utrzymują, że miejscem posiedzeń konferencji 
musi być Konstantynopol. Konferencję poprze­
dzi zbadanie przyczyn obecnej rewolucji w Bu­
kareszcie na miejscu przez międzynarodowych 
komisarzy. Co do tymczasowego zarządu księstw, 
stronicy księcia Kuzy przewidują, że takowy 
będzie powierzony międzynarodowej komisji, 
składającej się z delegatów wszystkich wielkich 
mocarstw i że zarazem nastąpi mięszane zajęcie 
księstw. Przeciwnie w Paryżu utrzymywano, że 
Francja i Anglja pragnęłyby przedłużenia się sta­
nu tymczasowego w księstwach w widoku kombi- 
nacij, które mogłyby uczynić z tych księstw wy­
nagrodzenie dla Austrji za Wenecję. W łoniega- 
binetu w Bukareszcie, składającego się z różnych 
żywiołów, miała się już okazać niezgoda. Dzienni­
ki wiedeńskie utrzymują, że Porta opierając na 
traktacie z 1865 r., domaga się aby hospodarem 
obrany został krajowiec, poddany Porty. Tym­
czasem Turcja i Austrja stawiają korpusa obser­
wacyjne na grauicy księstw.

Podczas ogólnych rozpraw nad adresem 
w ciele prawodawczem francuzkiem, głównie 
zwróciła uwagę mowa p. Thiersa, której Część 
pierwsza, teoretyczna, domagająca się przywró­
cenia systemu parlamentarnego, zyskała powsze­
chne pochwały dzienników niezależnych; lecz 
druga część, praktyczna, w której oświadczył, 
iż przy istnieniu systemu parlamentarnego 
nie doszłyby do skutku, ani wyprawa włoska, 
ani system wolnego handlu, mogłaby od-

stręczyć o i  parlamentaryzmu lud francuzki. 
Umiarkowanie w wymaganiach jakie dawało j 
się spostrzegać w mowie panu Thiersa, oraz j 
przemilczenie o sprawie meksykańskiej, przy- j 
pisują złudzeniu pana Thiersa, iż może do­
stanie się do liberalnego gabinetu cesar­
stwa. Zakończenie rozpraw ogólnych połą- i 
czooe było z bardzo burzliwą sceną, wywołaną 
przez niezbyt parlamentarne przerwanie, dość 
sarkastycznej mowy dep. Glais-Bizoin, przez mi­
nistra stanu p. Rouhera, który odezwał się: „To 
nie jest polityka, ale błazeństwo." Przy rozpra­
wach nad pojedyńczemi ustępami adresu, po­
prawka opozycji żądająca ’Wykreślenia z proje­
ktu* adresu przymiotnika: „świecka," dodanego 
do wyrazu władca papiezka, została odrzucona. 
Poprawka żądająca wybitniejszego określenia w 
przedmiocie polityki Francji w sprawie księstw : 
nadelbańskich, przekazana została komisji a- 
dresowej, która nadała jej następującą for­
mę: „Izba zatwierdza politykę rządu wzglę- j
dem Niemiec; polityka ta neutralności, niepo- 
zostawiająca Francji obojętną na wypadki, od- j 
powiada jej interesom/5 Po zgodzeniu się mini- j 
stra stanu p. Rouhera na tę redakcję, jako po- j 
zostawiającą rządowi swobodę działania, ciało ■ 
prawodawcze przyjęło ją  znaczną większością, j 
Ciało prawodawcze odrzuciło także poprawki : 
co do ustępu adresu dotyczącego sprawy meksy- j 
kańskiej, zastrzegając sobie, stosownie do oświad­
czenia p. Rouhera, powrócenie do tej sprawy, j 
skoro nadejdą depesze z Meksyku, lub przy 
roztrząsaniu budżetu prostującego nar. 1864.— 
Monitor, jak telegrafują z Paryża, potwierdza 
wiadomość, że następca tronu francuzkiego za­
chorował na odrę. Choroba ta ma lekki prze­
bieg i nie budzi żadnej obawy.

Według wiadomości z Madrytu, podanych 
przez telegram z Paryża, marszałek O’Donnell 
oświadczył, że stan oblężenia póty nie zostanie 
zniesiony, dopóki stronnictwo progresistów nie 
przestanie spiskować.

Na jednem z ostatnich posiedzeń włoskiej 
izby deputowanych, roztrząsano wsiosek p. 
Manciniego co do ustanowienia komisji śledczej 
parlamentarnej do zbadania zarządu państwem 
od 1859 do 1865 r. Gabinet przyjął ten wnio­
sek.—Na posiedzeniu tejże izby w d. 2-mb. m., 
jak telegrafują z Florencji, p. Mauromacchi in­
terpelował gabinet co do więźniów politycznych 
w państwie kościelnem. Jen. La Marmora o- 
świadczył na to, że pod 25-m z. m. przesłał do 
posła w Paryżu, p. Nigra depeszę, wykazującą 
konieczność starania się o uwolnienie tych wię- 
źni. Interpelacja ta  nie miała dalszych skut­
ków.

Urzędowa Wien. Z. zamieszcza reskrypt kró­
lewski odpowiadający na adres sejmu kroackie- 
go, a żądający bezzwłocznego wybrania przez 
ten sejm deputacji, która wraz z mającą się wy­
brać deputacją sejmu węgierskiego, ma obrado­
wać nad wzajemnemi politycznemi stosunkami i 
stosunkiem do całej monarchji, oraz odmawiający 
bliższego wchodzenia w kwestję zjednoczenia 
Dalmacji z Kroacją do czasu ustanowienia powyżej 
wzmiankowanych stosunków. Reskrypt oświad­
cza, że ze w/ględów na zbrojną siłę państwa, 
niepodobna zmienić ustawy pogranicza wojsko­
wego i w końcu' zaleca bezzwłocznie przystąpić 
do środków, które wymagane są dla załatwię* 
nia kwestij ważnych dla wszystkich ludów mo­
narch ji. — Inny reskrypt królewski w odpowie­
dzi na przedstawienie tegoż sejmu, co do zawie­
szenia pohoru do ■wojska, zupełnie odmawia tej 
prośbie.

Kwestja księstw nadelbańskich, jak sadzą 
obecnie, wywołała taki sam stan naprężenia po­
między Austrją i Prusami, jaki istniał przed za­
warciem umowy Gastejnskiej. Wskazówką ta ­
kiego naprężenia są narady gabinetu pruskiego,

do których powołani byli, p. Gol t ź  z Paryża i jen. 
Manteuffel z Szlezwigu, oraz obrady gabinetu 
wiedeńskiego w Budzie. Według wiedeńskiego 
Wander er a, spodziewano się czegoś ważnego na 
następnem posiedzeniu sejmu niemieckiego w 
Frankfurcie, nad Menem.

Według telegramu z Hamburga, statek kor­
sarski chilijski ukazał się nad brzegami npr- 
wegskiemi, a hiszpański parowiec, Concordia, 
który wpłynął do Christiansundu, uniknął nie­
bezpieczeństwa, tylko przez wywieszenie flagi 
angielskiej. t

Na posiedzeniu angielskiej izby gmin, jak te­
legrafują z Londynu, p. Gregory postawił wniosek 
aby podać adres do królowej, żądający użycia 
jej wpływu za granicą, dla przyjęcia za zasadę, 
że własność prywatna nie podlega zabraniu przez 
korsarzy. Jeneralny prokurator i jeneralny o- 
skarżyciel występowali przeciw wnioskowi, któ­
ry po długich rozprawach, został cofnięty przez 
wnioskodawcę.— Globe i ipne dzienniki londyń­
skie zaprzeczają puszczonej przez Timesa pogło­
sce, o ustąpieniu lorda Russella z gabi netu. 
Przewidując raczej usunięcie się ministra spraw  
wewnętrznych sir Greya, utrzymują, że lord 
Russell nie złoży władzy przed przeprow adze- m
niem bilu reformy wyborczej, który jak oświad­
czył p. Gladstone w parlamencie, będzie przedło­
żony 12-go b. m.

Telegram z Londynu podaje wiadomości zNo- 
wego Jorku sięgające do 21 z. m., według któ­
rych, p. Johnson odmówił zatwierdzenia bilu u- 
stanawiąjącego biura dla udzielania opieki uwol­
nionym murzynom, co sprawiło wzburzenie w 
kongresie i publiczności.—Kongres postanowił 
póty nie dopuszczać deputowanych południowych 
do zasiadania, dopóki nie zostanie oznaczona re­
prezentacja południa.

Inny telegram z Londynu podaje wiadomość 
; że sułtan Muskatu został zamordowany przez po ■
• wstańców.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ną poniżej korespondencję z Paryża.

 — ». »*. »— — ------

* Onegdaj, jako w dniu rocznicy wst ąpienia 
na tron Najjaśniejszych Państwa, JW . Hrabia 
Namiestnik raczył przyjmować w Zamku, o go­
dzinie 10 y2, Jenerałów, Sztabs i Ober-Ofice- 
rów, Duchowieństwo, Komitet Urządzający, Ra­
dę Administracyjną, Radę Stanu, Senat, Skład 
Szkoły Głównej, Urzędników Dworu, Władze 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, Urzę­
dników wszystkich klas, Obywateli Ziemskich 
i Miejskich, oraz Konsulów Zagranicznych. Na- « 
stępnie JW. Hrabia Namiestnik raczył udać się 
do katedry prawosławnej na nabożeństwo, pod­
czas którego dane było z wałów warszaw­
skiej Aleksandrowskiej cytadeli 101 wystr za- 
łów. Jednocześnie odprawione były urocz yste 
nabożeństwa w kościołach wszystkich wy z nań.
Po wystawnem śniadaniu u najprzewieleb- 
niejszego Joanicjusza, arcybiskupa wars zaw- 
skiego i nowogieorgiewskiego, JW. Hrabia Na­
miestnik, jak było zapowiedziane, udał s ię do 
gimnazjum żeńskiego przy ulicy Niecałej, gdzie 
raczył być obecny uroczystemu otwarciu tego 
zakładu, i podpisać wraz z towarzyszącemi mu 
członkami rady administracyjnej odpow iedni 
akt. Ztamtąd raczył udać się do czteroklasowe­
go progimnazjum żeńskiego w gmachu poklasz- 
tornym kapucyńskim przy ulicy Miodowej i 
trzechklasowego progimnazjum żeńskiego w 
gmacnu klasztornym pp. sakramentek na No­
wem Mieście, gdzie dopołniono podobnej u ro ­
czystości. Wieczorem w teatrze wielkim dane 
było bezpłatne widowisko, składające się z ope­
ry „Don Pasquale/’ wykonanej przez ar tystów 
włoskich, i baletu „Wesele w Ojcowie/’ a za­
kończone kantatą, odśpiewaną przy gorejącej 
cyfrze Najjaśniejszych Państwa, przez wszystkich
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artystów  opery polskiej oraz artystów  oper y i 
w łoskiej, na żądanie publiczności pow tórz o- j 
ną. O zm roku całe  m iasto zajaśniało rz ę s is tą  
ilum inacją.

f  ( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  Doroczna uroczy­
stość śgo Baldomera wyznawcy, patrona kowali, spro- j 
wadziła wczoraj do kościoła po-bemardyńskiego wie- ] 
lu tutejszych majstrów profesji kowalskiej, asystują­
cych rannej wotvwie przed ołtarzem tego świętego ze 
światłem jarzącem; — sumę w tymże kościele celebro­
wał ks. Czaczkowski, kazanie miał ks. Czepulewicz, 
na chórze grono amatorów, które tym razem pomnożył 
chórzysta bawiącej tu trupy włoskiej bariton Dawid 
Befireri, odśpiewało mszę Sznabla, na ofertoi’jum 
hymn solowy do Matki Boskiej kompozycji Chwalibo- 
ga, wykonany przez p. Benfireri, na benedictus duet 
na dwa basy „ Wszechmocny Panie" kompozycji te­
goż. — W kościele kks. pijarów podczas sumy cele­
browanej przez ks. Pawłowicza, artyści i amatorowie 
odśpiewali mszę Elsnera, graduale Roztworowskiego, 
na ofertorjum pp. Ernest i Kozieradzki wykonali duet 
Mercadantego, na benedictus dała się słyszeć utalen­
towana amatorka panna K. — W kaplicy instytutu 
śgo Kazimierza, na cześć tegoż świętego obchodzony 
był z solenną wystawnością odpust doroczny, ranną 
wotywę odprawił ks. Januszowski, sumę celebrował 
ks. kanonik Ditrich, tekst ewangeliczny rozwinął ks. 
Krajewski, na chórze miejscowe wychowanki odśpie­
wały mszę Krogulskiego Nr 3. — Takież odpustowe 
nabożeństwo odprawiane było w kościele pp. sakra- 
mentek; sumę tu celebrował ks. Barzyński, duchowną 
opowiedział naukę ks. Pręj; na chórze artyści i ama­
torowie odśpiewali mszę Wogta, na ofertorjum kwar­
tet Mendelsohna, na graduale chór Webera, na zakoń­
czenie modlitwę Einerta; jeden ze zdolniejszych ucz­
ni instytutu muzycznego p. Szletyński akompaniował 
na organach. — Również ku czci śgo Kazimierza mia­
ło miejsce odpustowa nabożeństwo w kościele po-pau- 
lińskim; ranną wotywę przed ołtarzem uroczystujące- 
go patrona odprawił ks. kanonik Baliach, sumę i nie­
szpory celebrował Ks. Kołaczewski; opowiadali słowo 
Boże, zrana ks. Krauze, po południu ks. Michałowski; 
na chórze orkiestra na instrumentach smyczkowych i 
dętych odegrała w czasie wotywy mszę Szidermajera, 
w czasie sumy mszę Ilajdena i ofertorjum Werdiego. 
W kościele parafjalnym śgo Karola Boremusza, sumę 
celebrował ks. Zwierzyński, kazanie miał ks. Męczyń- 
ski, uczniowie szkoły powiatowej pod kierunkiem na­
uczyciela swego p. Stewicha, odśpiewali odpowiednie 
kompozycje kościelne. — Wczoraj wreszcie we wszyst­
kich kościołach z ambon zapowiedzianem było, że 
śpowiedź wielka-nocna już się rozpoczęła i że przez 
miesięcy dwa odbywać się będzie. K r.

* ( P o r a n e k  m u z y c z n y  u c z n i ó w  s z k o ł y  
g ł  ó w n ej). Od paru już tygodni, pisma tutejsze za­
powiadały nam poranek muzyczny, różniący się zu­
pełnie od wszelkich innych koncertów i poranków 
tern głównie, iż nie artyści ani amatorowie znani, lecz 
sami tylko uczniowie szkoły głównej, wykonali wszy­
stkie wokalne i instrumentalne numera obfitego pro­
gramu. Tak więc i sama oryginalność bezprzykładne­
go dotąd w Warszawie, choć praktykowanego już od- 
dawna w Petersburgu i Moskwie koncertu i cel za­
cny jakim go opatrzono i naturalna zresztą sympatja 
dla młodzieży, która kształcąc się w naukach pożyte­
cznych, miała czas nadto jeszcze, uprawiać wrodzone ; 
jej artystyczne talenta, nakoniec i nazwisko Moniusz- ! 
ki, pod którego dyrekcją poranek ów się organizo­
wał—wszystko razem połączyło się do nadzwyczaj- : 
nego zainteresowania publiczności, która też napły­
nęła do sali redutowej tak licznie, iż literalnie nie 
można było pomieścić zgromadzonych gości. Rozu­
mie się, że wszystkie bilety rozkupione zostały, a i 
z programów sprzedawanych u wejścia na salę przez 
studentów szkoły głównej, zebrało się przeszło 200 rs., 
przeznaczonych na pokrycie kosztów koncertu. Nie bę­
dziemy tu szęzegółowo rozbierać i oceniać zdolności 
młodzieży ofiarującej swoje zdolności na cel tak ga­
ciły—chociaż wielu z pomiędzy nich mogliby wytrzy­
mać i surową nawet krytykę—powiemy tylko, że w o- 
góle, część instrumentalna koncertu przeważniej i u- 
miejętniej była reprezentowaną. P. Jaworski wyko­
nał koncert Beriota na skrzypce, z prawdziwym ta­
lentem, któremu już tylko większego wyrobienia lewej 
ręki życzyćby można. PP. Maciejowski, Marx i Ber­
tel, podtrzymywali zdolnie fortepianową część progra­
m u—lecz dla amatorów głębszej i prawdziwie arty­
stycznej egzekucji, szczególniejszą miało wartość an­
dante z kwintetu Mendelssohna, które pp. Kronen- 
b.erg, Myszkowski, Feist, Goldman i Anger, wykonali 
z wzorową czystością i jednością podziwienia godną. 
Jednakże i część wokalna zadowolniła słuchaczy, 
szczególniej też podobał się tren Kochanowskiego

z muzyką Moniuszki wykonany przez p. Dziadulewi- 
czsl P. Esse, który śpiewał arję z Ernaniego, obok 
pięknego organu głosu, brakuje dotąd umiejętności 
użycia go i swobodnej emisji, które tylko czas i do­
bra metoda wyrabiają w śpiewaku. Pięknego „chóru 
żołnierzy” z Fausta Gounoda, którym zakończono 
koncert wczorajszy, wyuczył młodzież p. J. K. Chwa- 
libóg znany kompozytor kościelnej muzyki. Koncert 
tedy wczorajszy pod każdym względem powiódł się 
jak najświetniej—szkoda tylko, że z powodu jednego 

j tylko wejścia do sali, publiczność przy wyjściu zwła­
szcza narażoną była na ścisk niezmierny. Materjalny 
rezultat tego „Poranku,” zaszczyconego obecnością 
JW. hr. Namiestnika, przyniósł około 1200 rsr. Al.

* ( W y s t ą p i e n i e  p. B o g d a n o w  i w s k r z e ­
s z o n y  t a n  c e r 3.) Czytelnicy nasi mają pewnie

i w świeżej jeszcze pamięci, smutny wypadek Antonie- 
! go Tarnowskiego, przez który balet warszawski, po- 
s zbawiony został ozdoby swojej w osobie tego tąnce- 
| rza;— wiedzą też zapewnie z zapowiedzeń gazet i afi- 
i szów, iż brat skaleczonego artysty, Aleksander, który 
! od lat kilku nie opuszczał swego mieszkania, teraz 
1 wskrzeszony jakby cudem, przez serdeczne zajęcie i 
j troskliwość p. Bogdanow, wysfąpić miał znowu na sce­

nę. Otóż, fakt ten tak oryginalny, ważny w dziejach 
i naszego baletu, spełnił się wczorajszego wieczoru.
! Nie potrzebujemy mówić, że publiczność wcześnie ju j  
i wykupiła wszystkie bilety, na takie niespodzianłtówe 
! widowisko , tern skw apliwiej i chętniej, że obok 
j wskrzeszonego tancerza, ukazać się miała znowu, je- 
I go urocza... Nadzieja Bogdanow. Naramy do tego wy- 
• siąpienia wybrano drugi akt najpiękniejszego baletu, 
j rzecby można, poem fu choreograficznego, rozpiętego 
i na tle uroczej, nieporównanej muzyki Adama, „Gizel- 
« li”. Jest bo szczególny czar w dziejach tej choreo- 
| graficznej fantazji! Jezioro otoczone cienistym lasem, 
i oświecone promieniami księżyca—przelatujące po zie- 
: mi i po powietrzu Millidy, krzaki róż kwitnących, a 
; obok nich... krzyż prosty, stojący na mogile Gizelli, 
i nieszczęśliwej kochanki zamienionej wWillit^e—wszy- 
! stko to razem tworzy prześliczny obraz! Lecz na tle 
i takiego obrazu, pośród orszaku Willid, tańczyła wczo- 
: raj Gizella, prawdziwe bóstwu) wdzięku i poezji. Panna 
! Bogdanow, jeżeli to być może, przewyższyła samą 
1 siebie nawet, podczas wczorajszego widowiska—ka- 
j żdy jej krok był rzeczywiście skrzydlaty, każdy ruch 
I posiadał nadziemską grację, każda pantomina wyra- 
' żała miłość namiętną, a każda poza godną była dłu- 
j  ta starożytnego snycerza! Publiczność porwana uro- 
; kiem, a zachwycona odnalezieniem pierwszego tance- 

rza w panu Aleksandrze Tarnowskim, sama równie 
jak on wzruszona, salwami piorunowych oklasków i 
okrzykami zapału nagradzała i Gizrllę i jej niepo­
cieszonego kochanka. Pan Tarnowski wykorfał ca­
łą  swoją rolę doskonale, a pas-deu-deux tańczył 
z taką lekkością , a nadewszystko gracją, że na 
chwilę chociaż pozwolił publiczności zapomnieć o 
stracie jaką w osobie jego brata poniosła. Pannie 
Bogdanow. ofiarowano wspaniały bukiet, a cała pu­
bliczność uniosła z wczorajszego widowiska żywe i 
gorące życzenie ażeby, i ta urocza Gizella i jej wskrze­
szony kochanek, pozostali już trwale na scenie tutej­
szej dla uświetnienia warszawskiego baletu. Al.

* ( O d p o w i e d ź  G a z e c i e  M u z y c z n e j  i T e a ­
t r a l n e j ) .  Nadesl. Rozeszła się pogłoska, że wkrót­
ce redaktor „Gazety Muzycznej i Teatralnej” zamie­
rza przerwać wydawnictwo swrego pisma. (O ile nam 
wiadomo nie przerwać, a ustąpić redakcję komu in- : 
nemu. P. B .)  Szczerze żałujemy, że z jego utratą 
pozbawieni zostaniemy przyjemności czytania cieką- • 
wych krytyk teatralnych, jakie pomieszczało w swych J 
szpaltach. Wzmianka ta wy wołana została szczególniej 
przez „Przegląd tygodniowy” zamieszczony w N. 21 
wspomnionego pisma, podcyfrowany literami T. L .

■ Podziwiamy umiejętność z jaką p. T. L ., w krótkich 
słowach potrafił dać czytelnikowi gotowe zdanie o ta­
lencie tej lub owej artystki—nie nużąc go długiemi ro­
zumowaniami, a w szczególności dowodami. W prosto- 

| cie swego serca, czytelnik mógł dotąd sądzić, że 
pierwszą artystką naszej choreograficznej sceny, jest 
panna Stefańska. Teraz zaś dzięki p. T. L ., czytel- 

j  nik z niemałem zadziwieniem dowiaduje się, że wcale 
tak nie jest: panna Stefańska pod względem talentu 
w'cale nie zajmuje pierwszego miejsca; takowe należy 
się pannie Kowalskiej! Niezawodnie ta niespodzie­
wana nowość, ucieszy wielbicieli sportu, zwracających 
u\yagę mniej na grację niż na wysokość skoku. Ar­
tykuły p. T. L .  ciekawe są jeszcze „2 innych powo­
dów : będąc przyprawiane takiemi interesującemi za- 
kulisowemi tajemnicami, jakie na wpół odsłania 
wspomniony artykuł, ostatecznie unoszą czytelnika 
w dziedziny fantazji. W obecnym prozaicznym cza- 

| sie, fakt to nadzwyczaj rzadki, który niezawodnie zje^ 
dnywa znaczną liczbę czytelników, i dla tego bardzo

naturalnem jest nasże zadziwienie, dla czego redakto- 
rowie innych pism nie przyjęli tego sposobu. Nabyliby 
przez to, taką budzącą zazdrość, liczbę prenumerato­
rów', jaka posiada „Gazeta Muzyczna i Teatralna”. 
A . O.

* ( O d c z y t y  p u b l i c z n e . )  Dalsze szczegóły 
historji literatury angielskiej były przedmiotem 8-ej 
prelekcji prof. Lewestama, odbytej tym razem onegdaj 
wieczorem, która bezwzględnie na tę wyjątkową zmia­
nę godziny, równie licznych sprowadziła słuchaczy. 
Ostatni sobotni odczyt szanowny prelegent rozpoczął 
scharakteryzowaniem Percy Byrke Shelleja, przyja­
ciela Byrona, poety genialnego polotu, odznaczająeego 
się estetycznością formy, ulubieńca ukształceńszej 
publiczności, który jednak za objaw myśli afityreli- 
gijnych uległ prześladowaniu i zmuszony był 0- 
siąść we W łoszech, gdzie w roku 1821 mając

I lat 30, przypadkowo utonął. Z dzieł jego prof. 
Lewestam przytoczył i krytycznie rozebrał ważniej­
sze, mianowicie: dramat The Czemci, Oswobodzony 
Prometeusz, Zbuntowany Lisander, Król Edyp i in­
ne. Zapoznawczy następnie słuchaczy z Henrykiem 
Hunt, Jakóbem Montgomery, Felicją Hemans i Lety- 
eją Landon, bardziej szczegółowo scharakteryzował 
najsławniejszego z żyjących obecnie poetów, Alfreda 
Tennyson, którego w roku 1850 królowa "Wiktorja 
mianem poety laureata zaszczyciła; poczem przeszedł 
prelegent do prozy angielskiej, mianowicie do powie­
ściowej, na czele której stoi dotąd genialny Walter- 
Scott. Jemu poświęcił prof. Lewestam resztę prele­
kcji, lecz tylko dał nam go poznać, jako poetę, odczyta­
wszy kilka wyjątków zjego „Pieśni Minstrela”, „Dzie­
wicy jeziora” i „Pana wyspy”, tłomaczonych przez 
Odyńca, charakterystykę zaś jego jako niewyczerpa­
nego autora powieści historycznych odłożył do na­
stępującego odczytu.—Wczoraj także w sali gimna­
zjum ruskiego o godzinie 3-ej miał prelekcję pan 
Chandrikow; dziś o godzinie 6-ej wieczorem wr sali 
resursy kupieckiej, będzie miał prelekcję prof. Pę- 
czarski o elektryczności, jutro w tejże sali i o tejże 
godzinie pr. Jurkiewicz, a we środę, o godzinie 6-ej 
wieczorem w auli szkoły głównej odbędzie się wykład 
publiczny (dziesiąty) prof, dra Wisłockiego: o ruchu 
powietrza i jego wpływie. K r.

* ( S t a r o ż y t n e  m o n e t y ) .  Otrzymaliśmy 
list z Petersburga od p. Wyleżyńskiego, który pra­
gnąc sprzedać swój zbiór numizmatów, prosi nas o 
wskazanie adresu osób lub miejsc, gdzieby mógł od­
wołać się dla sprzedaży tego zbioru. Za najwłaściw­
sze uznajemy tu podać katalog numizmatów, pozo­
stawiając zwolennikom archeologii i numizmatyki 
udanie się wprost do p. Wyleżyńskiego. Zbiór ten 
składa się z następujących monet: a. srebrnych: 1) Za 
Kazimierza Jagiellończyka (wielkości dziesięciogro- 
szówki); 2. Jana Kazimierza (takiejże wielkości); 
3. Aleksandra (t. w.); 4. Stefana Batorego 1584 r. 
(t. w.); 5. Zygmuta III (t. w.); 6 . Zygmunta (wielkość 
dwuzłotówki); 7. Zygmunta 1626 (t. w.); 8 . Zygmun­
ta 1625 r. (t. w.); 9, 10 i 11 Zygmunta (wielkości 
dziesięciogroszówki); 12. Jana Sobieskiego 1682 r. 
(wielkości złotówki); 13. Jana Sobieskiego 1681 ( tr  
w'.); 14. Karola biskupa cłomunieckiego 1669 (wiel­
kości dziesięciogroszówki); 15. Karola VI w Hambur­
gu 1727 (t. w.); b. b rą zo w ych :  16. Imp. Aug. Gor- 
dianus (t. w.); 17. Królowej szwedzkiej Krystyny (t. 
w'.j; 18. Wolnego miasta Krakow'a (t. w.); c. miedzia­
ne: 19. Jana Kazimierza; 20. Stanisława Poniatow­
skiego 1768; 21, 22 i 23. ruskie z 1739, 1757 i 1767 
r. Monety te po większej części dobrze są zachowa­
ne, nr. 6 odznacza się artystycznem wykończeniem, 
a nr. 16, -według zdania p. Wyleżyńskiego, stanowi 
szczególną rzadkość. Dla amatorów podajemy tu a- 
dres p. Wyleżyńskiego: „Bronisławu Titowiczu Wy- 
„leżyńskomu, w St. Peterburg. Po 1-oj rotie Izmaj- 
„łowskawo polka, dom Nr. 12, kwartiry Nr. 12.”

* ( T y d z i e ń  t a r g ó w y . )  Przez ciąg całego ze-
■ szłego tygodnia targ rybny w perjodzie obecnego po­

stu głównie był cblegany, a mimo niesprzyjającej tar­
gowi rybnemu teraźniejszej zimy, kupujący za­
wsze w' artykuł ten zaopatrzyć się mogą. Od dwóćh 
tygodni bardzo mało przybywało włościan, w zeszły 
atoli piątek, na kilkudziesięciu furach dowieźli nam 
włościanie ogrodowizny, co skutecznie zapobiegło 
wzrastającej u przekupniów drożyznie. Zwraca uwagę 
i godnem je s t zastanowienia, że kiedy korzee kartofli 
kosztuje obecnie rs. 1 kop. 80 i kiedy za garniec yvy- 
pada około sześć kopiejek, przekupnie sprzedają gar­
niec po kop. 5. Zdawałoby się że lepiej byłoby kupo­
wać na garnce, gdyż w takim razie korzec u przeku­
pniów wypadałby tylko rs. 1 kop. 60. Skutecznie je­
dnak i pod tym względem umieją sobie przekupnie 
poradzić, kupują bowiem kartofle na korzec polski 
a sprzedają na garniec ruski, znacznie mniejszy od 
polskiego, a do tego tak struszą kartofle przy mierze
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tak  przy pierwszym nacisku ich do garnca, potrafią 
zasklepić część górną z pozostawieniem próżni u do­
łu, że z korca dwa korce wymierzą. Byłoby więc w 
interesie niezamożnych konsumentów nader pożąda- 
nem, aby jak  cebula, mąka, śliwki i gruszki suszone 
zarówno i kartofle na wagę były sprzedawane, a co 
naw et przed kilku laty czas niejaki praktykowało się. 
N a nabiał, mianowicie zaś na mleko i śm ietankę po­
wszechne są narzekania;—czystego mleka i śmietanki 
nawet już u włościanek trudno wynaleść, w ogóle 
przebrane wodą i do tego zaprawiane potażem, sodą, 
mąką, żółtkami. Co do zwierzyny zima obecna tem 
jest wyjątkową, że kiedy dawniej przez ciąg zimo­
wych miesięcy przywożono dzików niekiedy do sztuk 
30, w r. b. zaledwie sztuk kilka pojawiło się na ta r ­
gach. Kupcy ruscy w gościnnym dworze sprzedali 
przez czas trwającego postu przeszło 500 pudów wy- 
ziny po kop. 25 za funt, skutkiem  czego do nadejścia 
nowych transportów, hurtowej sprzedaży na potrzeby 
prowincji odmówić byli zniewoleni. Średnie ceny głó­
wnych artykułów żywności były następujące: co do 
nabiału: m asła świeżego funt kop3 7 'A, solonego kop. 
30, śmietany kw arta kop. 25, twaróg kop. 9, ser kro­
wi kop. 18, jaj kopa kop. 75; co do drobiu: indyk rs.
2 kop. 70, indyczka rs. 1 kop. 65, gęś tuczona rs. 1 
kop. 35, kapłon rs. 1 kop. 5, pularda kop. 60, kaczka 
kop. 60; co do jarzyn:  buraków korzec rs. 1 kop. 35, 
chrzanu wiązka kop. 10, pietruszki kop. 12; co do ryb 
śywych: szczupaka funt kop. 35, leszcza kop. 30, kar­
pia i lina kop. 22 '/2, okonia kop. 20; co do ryb śnię­
tych: szczupaka i sandacza funt kop. 18, okonia kop. 
15, płotków kop. 10, karasia kop. 12; co do zw ierzy­
ny: sarna rs. 10, zając rs. 1 kop. 20, kuropatw para 
rs. 1 kop. 20, jarząbków' para rs. 1, cietrzewi para rs.
1 kop. 20, kwiczołów para kop. 18, bażant rs. 4. K r.

* (T y d z i e ó f i n a n s o w y ) .  Ogólne polepszenie 
finansowe na targach europejskich, a szczególnie jedno­
czesne zniżenie stopy procentowej przez banki: angielski, 
francuzki i praski, oddziałało trochę i na naszą giełdę, 
mianowicie zaś obniżyło się mienne wekslowe: na Berlin, 
Londyn i Paryż. Tylko weksle na Wiedeń pozostały bez 
zmiany, co dowodzi coraz większego zbliżenia się waluty 
austrjackiej do ogólnej równi. W  papierach publicznych 
krajowych mało było ruchu, głównie z powodu niezamo- 
żności w kapitał rozporządzalny; listy zastawne 1-ej serji 
nieznacznie się podniosły— a 2 ej serji spadły. Głównym 
obecnie wypadkiem giełdy jest gwałtowne obniżenie po­
życzki premjonej o blisko 1 2% (ż 1162/3 na 105), do 
czego przyczyniła się w części nowo upoważniona poży­
czka premjowa 5%, na tych samych, co 1-sza warunkach, 
z tem, że zamiast podpisów, obligi mają byś przez bank 
państwa sprzedawane po kursie giełdowym. Ogólne ze­
branie akcjonarjuszów banku pruskiego pod prezydencją 
ministra skarbu, uchwaliło zwiększyć kapitał zakładowy 
z 15 do 20 miij. talarów. Nowe akcje będą miały porę­
czone przez rząd 4 '/2% i zapewne umieszczone będą o 
20% wyżej pari, ze względu na rezerwę 5/m. tal. Giełda 
pary'zka zwróciła się do renty i kolei żelaznych. Kole; 
północna np. w ciągu tygodnia zyskała 15 fr., ljońska 20 
fr., rea ta  przeszła 69 i dochodzi do 69,50. Kredyt ru ­
chomy zajmuje dziś w Paryżu równie publiczność, jak  
giełdę; na posiedzeniu ogólnego zebrania akcjonarjuszów 
12 lutego, uchwalono jednomyślnie zmianę statutu w nie­
których punktach, a głównie podwojenie kapitała zak ła­
dowego. W raporcie przez radę zarządzającą złożonym, 
wykazana została użyteczność tej instytucji, jako ucze­
stniczącej w wykonaniu główniejszych robót publicznych, 
a także obszerność i pomyślność operacij, których stresz­
czonym rezultatem dla akcjonarjuszów jest zysk 127 mi- 
ljonów fr., osiągnięty w ciągu lat 13 od założenia insty­
tucji (w r. 1852); wreszcie propozycja zwiększenia k ap i­
tału zakładowego usprawiedliwioną zostąja wzrostem 
przemysłu i handlu, a ztąd i potrzeby kredytu. Jedną 
,z eeeh charakterystycznych kredytu ruehomego, jest po ­
wołanie drobnych fortun do udziału w olbrzymich przed­
sięwzięciach: na dowód tego przytacza raport, że połowa 
dawnych 120,000 akcij należy do posiadaczy przecięcio- 
wo 10-ciu akcij; a w ogóle przypada 19 akcij na jedne­
go akcjonarjusza. Te zdemokratyzowanie kredytu jest je ­
dnym ze znaczniejszych faktów społecznych naszej epoki. 
Konsole angielskie zaczynają się podnosić. {M erkury).

* (N a  w y s t a w ę  t o w a r z y s t w a  z a c h ę t y  s z t u k  
p i ę k n y c h )  przybyły obrazy: Suchodolskiego Janua­
rego --  Zjazd na polowanie; Kostrzewskiego — Zadymka; 
Grodtkera  (zeLwowa) —Dwie matki; Schlegla (ze Lwo­
wa)—-Nawiedziny Piasta; Pillatego — Przejażdżka kon­
na; GUmińskiego — Karczma w lesie; Kaczorowskiego — 
Madonna; — Guyskiego (z Rzymu) —  Popiersie damy 
(portret z marmuru); Kwiatkowskiego Ignacego — Plany 
arłhitektoniczne rozszerzenia Kościoła św. Aleksandra w 
Warszawie. Ubył: obraz olejny Ruśkiewicza  „Przewóz 
na Dunajcu pod Szczawnicą” nabyty przez amatora.

* (P  o t  a r). Onegdajszej nocy o godz. 12 w pałacu 
Prymasowskim przy ulicy Senatorskiej, w jednej z sal,

zajmowanych przez zarząd warszawskiego ober-polieraaj - 
stra na pierwszem piętrze, zapaliła się belka dotykająca 
rury kominowej, skutkia* czego wynikł pożar, który za 
przybyciem straży ogniowej, przez wyrąbanie sufitu i po­
dłogi, wkrótce ugaszony został.

* K ółko  D om ow e  na pierwszą połowę marca wyszło z dru­
ku i zawiera:—Strój dawnych niewiast polskich, (z drzew)— 
Przygody ks. Marcina Lubomirskiego, według autentycznych 
źródełp W. Chomętowskiego (z drzew. Tegazza.)—Wspomnie­
nie z podróży, p A. Odyńca.—Przytem dodatek o ubiorach.
—O szkółkach, (c- d ) p. J. Poznańskiego ogrodn. z zakładu 
braci Hozer.—Przepisy gospodarskie.—Rycina mód pary- 
zkich.

* N. 336, Tygodnika  Ilustrowanego wyszedł z druku i za­
wiera:—Dla chleba, (poezja z drzew.)—Kronika tygodniowa.— 
Przegląd piśmienniczy (dok.)—Teatra amatorskie na prowin­
cji (z 6 drzew. d. c.)—Ratusz w Warszawie (z 2 drzew.) — 
Przegląd polityki zagranicznej. — Korespondencja.— A. F. 
Servais (z drzew.)—Kronika zagraniczna, literacka, artysty­
czna i naukowa.—Przegląd muzyczny.

* N. 165, W ędrowca z  dnia 1 marca 1866 r. mieści:— 
Żałobna Gondola, p Florjana, wiersz (z drzew.)—Zarysy Tan- 
geru, p. P. Stein (z 3 drzew.)— Jettatura (d. c )— Rzymscy 
augurowie, (z drzew.)—Jak w Paryżu ludzie dochodzą do ma­
jątku.—Średniowieczne europejskie miasta ulice i domy (dok. 
z drzew.)—Kronika zagraniczna— Giełda paryzka i Rotszyl- 
dowie (z drzew.)

* Nr. 0 Przeglądu tygodniowego^ życia spółecznego, literatury 
i sztuk p ięknych, wyszedł z druku i zawiera następuj ące arty­
kuły:—Nasz współudział w powszechnej wystawie Paryzkiej 
I.—Kronika krajowa (korespondencją z Łomży i Kijowa.) — 
List z ulicy X p. X.—Historja kamienia przy drodze opowia­
dana kołkowi w płocie, humoreska p. Zbigniewa (dok).—Nie- 
należność kobiety (przegląd społeczny III.)—Korespondencja 
ze Lwowa.—Kronika zagraniczna.—Wiadomości z literatury 
i sztuki. ________

* ( O k r u c i e ń s t w o ^  w z g l ę d e m  z w i e r z ą t . )  
W niemieckiej Petersb. Z . piszą: Na zwyczaj nem po­
siedzeniu towarzystwa opieki nad zwierzętami, jeden 
z jego członków lekarz Wejdeman, zawiadomił człon­
ków, żejeden z dorożkaży chcąc zemścić się na panu, 
oderżnął języki kilkp koniom. P. Drahilew, znajdują­
cy się przypadkowo na tem posiedzenia, podjął się ze­
brania dokładnych wiadomości w tym przedmiocie. 
Dowiedział się, że trzymający dorożki mieszka w pu ł­
ku  siemienoskim i że przed czterema tygodniami, nie­
znany człowiek poranił u niego sześć koni. Trzy 
z nich miały oderżnięte języki, a trzem z nich zada­
ne były silne rany, tak że jednego z ostatnich uszła 
krew. Poszukiwania policji w tej sprawie pozostały 
bez skutku. W edług Petersb Z . towarzystwo opieki 
nad zwierzętami, nie pozostawi tej sprawy bez dal­
szych poszukiwań i będzie się starało o ukaranie win­
nego. (Niezawodnie i u nas zdarzają się podobne i 
i inne okrucieństwa, do położenia którym tamy, naj­
skuteczniej przyczyniają się towarzystwa opieki nad 
zwierzętami, dla tego bardzo by było pożądanem, aby 
mające się u nas utworzyć towarzystwo tego rodza­
ju , co najspieszniej zostało otwarte i rozpoczęło swe 
pożyteczne dla ludzkości prace. P. R .)

* ( P r e l e k c j e ) .  D nia 25 stycznia rozpoczęły się 
prelekcje w piotrowskiej akademji gospodarstwa wiej­
skiego i leśnictw a/ {Rus. laio.)

* ( C h o l e r a  w p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i m  k r a -  
j u). W m. Umaniu od 18 do 26 stycznia, zachorowało 
na cholerę 12 osób, wyzdrowiało 6, zmarło 2, pozostano 
4 chorych. W  powiecie berdyczowskim, od 6 do 20 sty­
cznia, zachorowało 37 osób, zmarło 11, wyzdrowiało 19, 
pozostało 7 chorych. W  Żwienigródku cholera ustała. 
{Kijewl.)

* ( S t a n .  S z c z e p a n o w s k i ) ,  znany wiolonczeli­
sta  i gitarzysta, daje obecnie koncerta w Wiedniu, 
gdzie ma, podług korespondenta Czasu, tak wielkie 
powodzenie, iż niemcy stawiają go narówni z Servais 
i wyżej od Kellermanna. (Wjdać, że korespondent 
Czasu ma szczególny gust. Wszakże wiemy, co to za 
wiolonczelista i gitarzysta. P. R .)

* ( D r o g a  ż e l a z n a  p r z e z  K o ł o  i S ł u p c ę . )  
Bydgoszcz, 2 marca. Przybyły tu  wczoraj z W arsza­
wy inżenier opowiada, że myślą tam stanowczo o b u ­
dowie drogi żelazuej, przez Koło i Słupce, do grani­
cy pruskiej. {Pair. Z .)

* ( D r o g a  żel .  z T y l ż y  d o  Mc m l a . )  Tils. Z . 
pisze, że projekt przedłużenia drogi żelaznej pomię­
dzy Tylżą i Instruciem (Insterburg), je s t blizkim u- 
rzeczywistnienia. Budowa linji z Tylży do Memla je s t 
o tyle zapewniona, że przysposobiony już został ka­
pitał i że powiaty odstąpiły bezpłatnie grunta pod 
budowę tej drogi. W Memlu ma być także zbudowa­
ny stały most dla drogi żelaznej, który kosztować 
będzie od dwóch do trzech milionów talarów. Ponie­
waż zaś połączenie tej drogi z ruskiemi drogami że- 
laznemi, przyniosłoby wielką korzyść nietylko dla p ru ­
skich, lecz także dla kurlandzkich i rusko-litewskich 
prowincij, gdyż w ten sposób handel zyskałby na spo­
tęgowaniu jego rozwoj u, przeto utworzył się w Tyl­
ży komitet, który ma starać się o to, ażeby droga że­

lazna z Tylży do Meihla, połączoną została przez 
Taurogeny, Szawle i M itaw ę, z Rygą za pomocą 
wielkiej sieci dróg żelaznych. {Patr. Z .)

* ( K s i ę z t w a  d u n a j s k i e  i e m i g r a c j a  p o l ­
sk a ; k s i ą ż ę  C z a r t o r y s k i  j a k o  k a n d y d a t  
d o  t r o n u ) .  Poznań, 1 marca. Rum unja służy od 
dawnego już czasu za schronienie dla polskich awan­
turników i włóczęgów, którzy sprzykrzywszy sobie 
skąpą gościnność szwajcarów, będąc obok tego pogar­
dzani przez włochów i niechętnie do Francji wpusz­
czani, zwrócili oczy na kraj, bardziej' odpowiadający 
ich skłonnościom i obyczajom niż oświecona Europa 
zachodnia. Turcja wpuszczała do sobie tych ludzi, 
częścią za namową tych, którzy życzyli sobie pozbyć 
się ich, częścią zaś przez jakąś względem Rosji zaro- * 
zumiałość, nieroztropną i niepolityczną. Ponieważ 
bowiem ludzie ci nie mogą teraz nic przedsiębrać 
przeciw Rosji z wyjątkiem oszczerstw, a tymczasem 
muszą mieć z czego wyżyć, przeto usiłują oni pod- 

j trzymy wać swą egzystencję kosztem nierozsądnych tu r- 
| ków. Podług ich zasad moralnych, oszukiwanie nie­

wiernych nie jest wcale grzechem; turcy zaś są tak 
naiwni, iż dają się oszukiwać. Dążność tych emigrantów 
skierowana jest do wywołania rozruchów i przew rotu 
w krajach naddunajskich, w których nie brak mate- 
rjałów do tego. Największa w tym względzie zasłu­
ga spada na emigrantów, działających jakoby w imie­
niu wolności i niepodległości i nie wahających się by­
najmniej żądać i brać sowitą za to nagrodę. Ży­
wią oni przytem nadzieję, że z małych rozru­
chów rozwiną się stopniowo większe zawikłania. m 
Tego rodzaju polskich wichrzycieli i obrońców wolno­
ści, oraz ich stronników z rozmaitych narodowości i z 
kom itetu demokracji europejskiej, pognaliśmy dostate­
cznie w samej prowincji poznańskiej w roku 1845 do 
1853, oraz podczas ich przejazdów do Polski w iatach 
1862 do 1864. Nie ma co zazdrościć Rumunji tego 
napływu ptaków drapieżnych; księztwa dunajskie za­
płacą drogo za gościnność, k tórą dają polakom.—-Za­
sługuje na wzmiankę pogłoska, jakoby Francja za­
proponowała na kandydata do tronu księztw dunai- 
skich księcia W ładysława Czartoryskiego, ajenta tak 
zwanego rządu narodowego, który się okrył krwią i 
kałem. Dziwną jest ta  okoliczność, że pisma austrja- 
ckie rozgłaszają tę pogłoskę. Nie ma w tem natu ­
ralnie ani słowa prawdy. Lecz podobna kaczka 
dziennikarska pozwala domyślać się, czego życzą so­
bie i do czego dążą ci, którzy taką kaczkę w świat 
puszczają. A ustrja umizga się teraz do węgrów 
i czechów, do polaków i serbów. Nj,c przeto dziwne- *•
go, że Czartoryscy i ich stronnicy chcą z tego skorzy­
stać dla siebie. Życzymy rumunom wszystkiego do­
brego, lecz na tej drodze nie osiągną oni pomyślno­
ści, i z takimi sprzymierzeńcami spotkać ich musi 
sm utne doświadczenie. {Patr. Z .)

A m e ry k a -
* ( P r o ś b a  o u ł a s k a w i e n i e ) .  N ow y-Jork, 

15-go lutego. Prośba o ułaskawienie jenerała Bre- 
ckeuridge, podpisana przez 70 członków' izby p ra­
wodawczej stanu Kentucky, podaną została prezy­
dentowi. (N ord .)

* ( U z n a n i e  c e s a r s t w a  m e k s y k a ń -  
s k i e g o). M orning H era ld  donosi z Nowego Jo r­
ku, że opinja publiczna przemawia za stauowczem u- 
znaniem cesarstwa meksykańskiego, gdyż niechce, 
ażeby jnteresa amerykan zamieszkujących w M eksy­
ku, były dłużej wystawiane na nierozsądne próby czy­
nione w celu podtrzymania rządu Juareza. {L a  Fr.)

* (S  p r  a w a c h i l i j s k a ) .  Co do zatargów 
z Chili, otrzymane wiadomości donoszą, że rząd S ta­
nów Zjednoczonych miał w nocie przesłanej rządowi 
chilijsidemu wyrazić swoje ubolewanie nad tem, że 
w' Santjago nie okazano więcej skłonności do poje­
dnawczego usposobienia Hiszpanji. Jeżeliby wiado­
mość ta  miała się potwierdzić, do której rzeczywiście 
dają powód środki przedsięwzięte przez rząd wa­
szyngtoński przeciwko uzbrojeniu korsarzy chilijskich, 
w' takim  razie Chili .musiałoby postradać nadzieję o- 
trzym ania pomocy ze strony północnej Ameryki. 
(.N ordd. A . Z .)

• A iw r lja .
* ( S t o s u n k i  z R z y  me m. )  Z Londynu piszą, że 

Anglja zdecydowała się na akredytowanie ambasado­
ra  przy stolicy apostolskiej, i że nuncjusz papiezki 
będzie rezydował w Londynie. Powiadają, że układ 
podobny byłby bardzo dobrze widziany przez rodziny 
katolickie w Anglji i przez irlandczyków. {L a  Fr.)

* ( K w e s t j a  r e f o r m y . )  Pomimo hałasu jaki 
panuje w Anglji z powodu kwestji reformy wyborczej, 
kwestja ta  czyni bardzo m ałe postępy; ministerstwo 
nie spieszy bynajmniej z urzeczywistnieniem danych 
przez niego w tym względzie obietmc, nadzwyczaj 
zresztą nieokreślonych. {Nord.)



♦ ( W y d a t k i  p a ń s t w a ) .  Na posiedzenia iz­
by niższej z 27-go lutego, p. White zaproponował 
rezolucję tej treści, że wydatki łożone przez rząd są 
zbyteczne i że potrzeba koniecznie zaprowadzić zna­
czne redukcje. P. Marsh poparł tę reźolucję. P. 
Gladstone, kanclerz skarbu, odpowiedział na to poró­
wnaniem budżetu teraźniejszego z budżetem z roku 
1859. Wykazał on, że redukcje zostały zaprowadzo­
ne we wszystkich gałęziach administracji i że rząd 
usiłuje od kilku lat robić oszczędności. Po przemó­
wieniu kanclerza skarbu, p. White cofnął swą rezo­
lucję. Lord Clarence Paget objaśnił, że budżet wy­
działu marynarki, złożony już w izbie, nie każe spo­
dziewać się znacznych redukcij w składzie marynar­
ki, gdyż admiralicja otrzymuje ciągle reklamacje, żą­
dające posłania okrętów dla opiekowania się handlem 
i innemi interesami kraju. Dnia 1-go kwietnia rząd 
mieć będzie na morzu 30 statków pancernych. Rząd 
zamierza bndowrać statki pancerne z wi.żami, mające 
objętości po 5,000 tonn. (La, Patr.)

♦ ( A r e s z t o w a n i a  w I r l a n d j i )  nie ustają, 
zwłaszcza w armji. P. John Morris, ajent centralny 
z Carlow’a, za ujęcie którego rząd wyznaczył 100,000 
fu n t szter. nagrody, został aresztowany. (L a  Fr.)

Austrja.
♦ ( R e s k r y p t  i o d p o w i e d ź  c e s a r z a  na  

a d r e s a . )  Peszt, 28 lutego. L loyd  donosi, że reskrypt 
cesarski ogłoszony zostanie jeszcze podczas pobytu 
ich cesarskich mości w Budzie, i że wyjazd cesarza i 
cesarzowej ze stolicy Węgier nastąpi dopiero 6 go 
marca.— Vilag powiada, że wczorajsze odpowiedzi ce­
sarza są nowym krokiem do zbliżenia, i nie wątpi o 
tern bynajmniej, zwłaszcza że rząd pospieszył nadać 
wczorajszym odpowiedziom treść faktyczną. Najwa­
żniejszą częścią tych odpowiedzi są wyrazy, że obawy 
jakie wyszły na jaw podczas rozpraw, nie wpłyną na 
gotowość sejmu do osiągnięcia ostatecznego celu. 
Vilag żywi przekonanie, że nadzieja ta zaczyna urze­
czywistniać się, oraz, że z drugiej strony rząd nie na­
razi energji sejmu na zbyt wielkie próby. „Dowiedź­
my”, powiada Vilag, „że dajemy królowi i państwu to, 
co należy do króla i do państwa, a będziemy mogli 
żądać z tem większem prawem tego, co jest naszem.” 
Lloyd  przekonywa się z odpowiedzi danej przez cesa­
rza magnatom, że duch i kierunek, a nie litera mowy 
tronowej, powinny być uważane za decydujące. W 
miejsce „wspólnych spraw”, znajdujemy w odpowie­
dzi „wspólność interesów wymaganą przez okoliczno­
ści”; również odpowiedź podnosi jedynie „pomyślność 
i wielkość całej monarchji” i nie wspomina wcale o J e ­
dności państwa.” Wspomniana w odpowiedzi danej 
izbie deputowanych zgoda co do celu ostatecznego, 
powinna być uważana jako nabytek adresu i rozpraw 
nad adresami i witana jest przez Lloyda  z wielką ra­
dością. (W ien. Abp.)

♦ ( K w e s t j a  p o r o z u m i e n i a ) .  Peszt, 28 
lutego. Do Idole Ta,nu ja  piszą z Budy: Wątpliwości 
wynurzone we wczorajszej mowie cesarza, nie odno­
szą się do oświadczeń pp. Patory i Boszormenyi, ąle 
wprost do mowy Deaka z dnia 22-go b. m., w której 
tenże z przesadzoną bezwzględnością napadał na go­
dne rozwagi i jedynie zdolne doprowadzić kwestję 
do rozwiązania intencje, obracając je prawie w śmiesz­
ność. Korespondent Idók T. objawia osobiste zdanie, 
że jedynym warunkiem porozumienia, który zapewne 
zostanie wkróce stanowrczo sformułowany, będzie ży­
czenie korony, ażeby przed zamianowaniem odpowie­
dzialnych ministrów wigierskich, odbyła się wprzód 
rewizja artykułów 3 i 4 prawa z 1848 r. Jeżeli zaś 
życzenie to rozważonem będzie dość wcześnie w izbie 
reprezentantów, to w przeciągu dwóch miesięcy mo­
żna będzie doprowadzić do końca obecny perjod u- 
kładów, a w miesiącu maju mogłoby nastąpić uro­
czyste zbliżenie się co do zgodnego porozumienia się 
nad punktami wyjścia i nad ostatecznym rezultatem. 
( Wien. Z.)

♦ ( R o z r u c h y  n a  u n i w e r s y t e c i e  w P r a -  
d z e). Z Pragi czeskiej piszą pod dniem 28 lutego 
do D ie Presse: Wielkie wrażenie wywarł tu skandal 
wywołany przez studentów czeskich, popartych przez 
ludzi zawsze gotowych do demonstracij narodowych 
i przez niektórych panów należących do liczby „u- 
kształconych czechów”. Słuchacze niemieccy uniwer­
sytetu zamierzali wydać w audytorium okrzyk na 
cześć profesora Hoflera, którego dzienniki czeskie 
mocno napastowały z powodu jego broszury w kwe- 
stji uniwersyteckiej. Czesi, powziąwszy zawczasu 
o tem wiadomość, zgromadzili się licznie na prelek­
cję, jakkolwiek nie słuchają wcale tych kursów, i po­
stanowili unicestwić demonstrację. Jak skoro profe­
sor Hófler wszedł do audytorjum, czesi powitali go 
gwizdaniem i sykaniem. Powstała straszna wrzawa, 
która zagłuszyła okrzyk wydany przez niemców na 
cześć profesora. Okrzyki: „Policja”, „cicho”, „spo- 
kojność”, dawały się słyszeć wśród wrzasku. Zuch­

walstwo niektórych studentów doszło do tego sto­
pnia, iż żądali zwołania pewnego rodzaju zgromadze­
nia prawnego, przed któremby profesor Hofler uspra­
wiedliwiał się. Prof. Hofler przemówił przekonywają­
co do hałasującej młodzieży, lecz nie zdołał położyć 
końca wrzawie; przeciwnie, hałas wzmógł się i czesi 
poczęli nawet druzgotać ławki, okna i t. d., a nawet 
rzucono na Hoflera drewno. Profesorowi Schulte na­
leży się zasługa przywrócenia porządku; dzięki jego 
powadze, wrzawa ustała, i wówczas dopiero zgłosił 
się rektor czeski Nahlowski dla przywrócenia po­
rządku. Senat akademicki zgromadził się na nara­
dę z powodu tego smutnego wypadku. Za przewódcę 
tych rozruchów uważany jest jeden ze studentów' 
czeskich. Do audytorjum zgłosiła się także policja, 
która atoli odeszła niebawem, gdvż spokojność była 
już przywrócona. Wielkie tłumy ludu zgromadziły 
się były koło gmachu uniwersyteckiego.

* ( B ó j k i  z ż y d a m i). Schl. Z. podaje nastę­
pujący telegram z Wiednia, datowany 2-go b. m.: 
W Czechach wydarzają się obecnie częste bójki z żj'- 
dami. W Horzowicach wojsko było zmuszone do uży­
cia broni palnej, tak iż było kilku zabitych i ranio­
nych.—W tym samym przedmiocie czytamy w K rak. 
Z.: Podług telegramu z Pragi z 27-go lutego, miały 
miejsce w Hostomięach, pod Horzowicami, bójki wy­
mierzone przeciw żydom; splądrowano kilka domów 
żydowskich. P. Molawiec, naczelnik okręgu, udał się 
tam pociągiem nadzwyczajnym z 200 ludźmi pie­
choty.

* ( J ę z y k  c z e s k i  n a  u n i w e r s y t e c i e  p r a ż -  
ski m) .  Praga, 2 marca. Rozprawy w przedmiocie 
języka czeskiego, jako wykładowego na uniwersytecie 
prażskim, rozpoczęły się na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu czeskiego. Deputowani niemieccy zgromadzili 
się w całym komplecie, i przybył nawet p. Plener. 
Studenci czescy byli licznie reprezentowani na gale- 
rjach, ci zaś z pomiędzy nich, którzy nie znaleźli tam 
miejsca, stali przed gmachem sejmowym. Po spra­
wozdawcy zabrał głos p. Tonner, który miał długą 
mowę. Po Tonnerze, Wolf przemówił przeciw, a 
Brauner za wnioskiem większości; ten ostatni oświad­
czył się stanowczo przeciw podziałowi uniwersytetu 
na niemiecki i czeski. Dalej przemawiali: Iłófler i 
Brinz przeciw większości, a hr. Leo Thun za takową. 
Na tem zakończyły się rozprawy ogólne. O godzinie 
4-ej posiedzenie zostało przerwane, a o 4%  przystą­
piono do dalszych rozpraw'. Jako mówcy ogólni prze­
mawiali: Rieger za i Herbst przeciw wnioskowi wię­
kszości, a następnie Hasner, jako sprawozdawca mniej­
szości. Reprezentant rządu, radca namiestnictwa 
Bach oświadczył, że rząd musi zasięgnąć zdanie uni­
wersytetu. Temu ostatniemu dana będzie w każdym 
razie sposobność do wynurzenia swego zdania w tej 
kw'estji. Rządowi leży na sercu, z jednej strony inte­
res słynnego uniwersytetu, z drugiej zaś strony, ży­
czenie czechów co do poparcia jakie należy udzielić 
ich językowi i literaturze. Po dokładnem rozważeniu 
rozmaitych okoliczności, rząd przedsięweźmie ostate­
czną decyzję, chociażby to miało spowodować ofiary 
pieniężne. (Żywe oklaski). Przy głosowaniu iinien- 
nem, wniosek mniejszości komisji został odrzucony 
121 głosami przeciw 101. Z galerij rozdały się peł­
ne zapału okrzyki Slava , powtórzone przez tłumy 
ludu zgromadzonego na ulicy. Herbst żąda usunięcia 
publiczności z galerij; Brinz popiera to żądanie, któ­
re spełnione zostaje po niejakiem wahaniu się ze stro­
ny prezydującego; publiczność opuszcza galerje, co 
wywołuje niezadowolenie środka izby'. O godzinie 8 
posiedzenie zostaje zamknięte. Lud powitał z ząpa- 
łem na ulicy deputowanych czeskich.—Na początku 
dzisiejszego posiedzenia sejmu (o god. 11), galerje 
były przez połowę pełne. Wielki marszałek krajowy 
oświadcza: „Sceny które zaszły wczoraj na galem ch, 
zniewalają mnie do upomnienia, ażeby gromadząca 
się na nich publiczność, powstrzymywała się od wszel­
kich demonstracij; powtórzenie podobnych scen, spo­
woduje natychmiastowe usunięcie publiczności.” Je­
dnocześnie wielki marszałek krajowy komunikuje wia­
domość, że p»słał jeszcze wczoraj odozwę do hr. La- 
zańskiego, kierującego namiestnictwem. W odezwie 
tej wynurza on ubolewanie z tego powodu, że organa 
czuwające nad bezpieczeństwem publicznem nie zapo­
biegły podobnej demonstracji za pomocą usunięcia 
publiczności z placu przed gmachem sejmowym, i u- 
prasza usilnie o przedsięwzięcie środków dla zapobie­
żenia nadal takim wypadkom, zdolnym zaszkodzić 
wolności obrad. ( Wien. Z .)  . *

* ( W z b r o n i e n i e  m a n i f e s t a c i j ) .  Po­
dług telegramu z Pragi, zamieszczonego w N . Frdbl., 
urzędy okręgowe w Czechach otrzymały polecenie 
przeszkadzania wszelkim manifestacjom dotyczącym 
patentu wrześniowego. ( K r a k . Z .)  ^

* ( S p i s  w o j s k o w y ) .  Krakow  , 1-go marca. 
W dniu dzisiejszym odbywa się w całej monarchji au-

strjackiej spis wojskowy; w Krakowie czynność ta 
dokonywa się w biurze konskrypcyjnym magistratu. 
(Krak. Z .)

A zja.
* ( P o w s t a n i e  w C h i n a c h ) .  Wiadomości 

z Japonji są zadawalniające; za to w północnych Chi­
nach sprawy przybierają coraz groźniejszą postać. 
Wojska cesarskie poniosły nową klęskę; nienfejowie 
posuwają się coraz dalej z północy ku południowi, 
i już nie daleko są od Kantonu. (Nordd. A . Z .)

Francja.
* (M owa p. T h i e r s ’a.) Słuszność miał jeden 

z naszych korespondentów paryzkich, który donosił 
nam, że publiczność zgromadzona 26-go lutego w cie­
le prawodawczem, zawiodła się mocno co do mowy 
p. Thiersa. Zawód ten jest łatwy do zrozumienia i 
nie jeden podzieli takowy czytając mow'ę p. Thiersa. 
Cóż więcej można powiedzieć przeciw systemowi par­
lamentarnemu, którego mówca bronił z takim talen­
tem w pierwszej części swej mowy, nad demonstrację 
praktyczną, jaką usiłuje robić w drugiej części, za 
pomocą historji spółczesnej swego kraju? Z syste­
mem parlamentarnym, Francja (powiada p. Thiers) 
nie miałaby ani wojny włoskiej, ani wolności handlo­
wej, ani żadnych innych reform mniej więcej ważnych, 
dokonanych w życiu ekonomicznem, społecznem i o- 
bywatelskiem. (Nord.)

* ( R o z p r a w y  n a d  a d r e s e m. )  Paryż, 28 lu­
tego. W ciele prawodawczem toczyły się wczoraj 
w dalszym ciągu rozprawy ogólne nad adresem od­
powiedzi na mowę tronową. Na skutek kwestji wywo­
łanej mową p. Glais-Bizoin, izba postanowiła zam­
knąć rozprawy ogólne nad adresem. Roztrząsanie 
szczegółowe paragrafów projektu adresu rozpocznie 
się dziś. (La  Fr.)

* (P. G i r  a r d i n). Donoszą, że p. Emil Girar- 
din obejmuje dyrekcję dziennika politycznego L a  L i ­
berty wraz z pp. Clement Duvernois i Vermorel, któ­
rzy byli jego współpracownikami w Presse. (L a  F r.)

* ( K o m i s j a  wy s t a wy . )  Monitor donosi, że ce­
sarz, cesarzowa i książę następca tronu przyjmowali 
25 lutego komisję wystawy powszechnej. Cesarz po­
wiedział: „Syn mój jest jeszcze zbyt młody, ażeby 
mógł brać czynny udział w waszych naradach, lecz 
będzie on mieć przynajmniej sposobność do nauczenia 
się zawczasu poszanowania dla prac, które zapewnia-, 
ją  państwu pomyślność i blask.” (Nord.)

Grecja.
♦ ( P ł a c e  z a l e g ł  e). Ateny, 24 lutego. Płace 

zaległe wynoszą obecnie przeszło trzy miliony drachm. 
( Wien. Abp.)

Hiszpanja.
* ( W ł a d z a  ś w i e c k a  p a p i e ż a .  — M i n i s t e r  

m a r y n a r k i . )  M adryt, 26  lutego. Fpoca donosi, że 
minister stanu złożył oświadczenia na korzyść władzy 
świeckiej papieża. — Minister marynarki zachorował 
niebezpiecznie. (Nord.)

* ( S t a n  o b l ę ż e n i a )  trwa jeszcze ciągle w Ma­
drycie; korespondenci donoszą, że niewiadomo kiedy 
takowy będzie zniesiony. (La  Fr.)

* ( Ar mj a . )  M adryt, 27 lutego. Prezes rady mi­
nistrów złoży w kortezach projekt do prawa, mocą 
którego armja czynna hiszpańska na rok 1866 ma 
wynosić 85,000 ludzi. (Nord.)

* ( Z a t a r g i  z C'h i 1 i). Piszą z Madrytu, że 
opinja publiczna coraz więcej przemawia za rozstrzy­
gnięciem z pomocą broni zatargów hiszpańsko-chi- 
lijskich. (La Fr.)

Niemcy.
* ( J e n .  M a n t e u f f e l . —K o m i s j a  b u d ż e ­

t ó w  a). Hamburg, 2 marca. Fremdenbl. pisze: J e ­
nerał Manteuffel przybył tu, stanął w hotelu Streit’a 
odwiedził w Altonie p. Scheel-Plessen’a, i udał się 
w dalszą podróż na północ. — Członkowie holsztyń- 
skiej komisji budżetowej zwołani zostali przez rząd 
krajowy na 5-go b. m. do Kiel. ( Wolffs T. B .)

* ( K s i ę z t w a  n a d e l b a ń s k i e ) .  Hamburg, 3  
marca. ( zytamy w Harnb. N achr.: Jen. Manteuffel 
wrócił wczoraj do Szlezwigu. Rezolucje przyjęte w 
Rcndsburgu przez zgromadzenie jeneralne stowarzy­
szeń szlezwicko-holsztyńskich, oświadczają się stano­
wczo przeciw adresowi dziewiętnastu. Co do osta­
tniego reskryptu namiestnika, zgromadzenie wynu­
rzyło zdanie, że jakkolwiek cieszy się z przyrzeczo­
nej opieki, mającej na celu dobro kraju, pomimo to 
nie podziela przekonania namiestnika, że teraźniejsze 
zgromadzenie stanów powinno uchwalić nowe prawo 
wyborcze. Zgromadzenie wynurza przekonanie, że 
obecne prawo wyborcze objęte jest prawami zasadni- 
czemi państwa.—Hamb. Corr. donosi z Kopenhagi: 
Poseł austrjacki oświadczył, że gabinet wiedeński nie 
przystąpi do układu komisji finansowej międzynaro­
dowej dopóty, dopóki Danja nie zwróci dokumentów 
należących do księztw. (  Wolffs T. B .)
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* ( K o n f e r e n c j a ) .  Sztuttgard, 1 marca.
Staatsanz. fu r  Wiirtemberg pisze: Dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że gabinet pruski z inicjatywy Ba­
denii, zaprosił rząd wirtembergski, badeński i hessen- 
darmsztadzki na konferencję do Berlina, w celu na­
radzenia się nad subwencją dla drogi żelaznej, która 
ma być poprowadzoną przez góry św. Gotharda.

P ru s y .
* ( U r u c h o m i e n i e  a r m j i). Donoszą z Ber­

lina, że pogłoski o przedsięwziętych przez rząd środ-
kach do przygotowania uruchomienia kilku korpusów | sabaudzkiej i do . .
armji, nie potwierdziły się jeszcze do tego czasu. (L a  Mazziniego przypomina wiochom same tylko
Patr.)

* ( A d r e s  i z b y, p a n ó w). Berlm , 2 marca, j 
Dziś doręczony został królowi adres podpisany przez (
57-u członków izby panów i wyrażający zupełnyzau

jącego na celu dostarczenie 
środków pieniężnych. (N ord .)

* (M a zz in i) . Gorr. generale italiana , 
wiadomość o wybraniu Mazziniego na 
z Messyny, powiada: Wyborcy jego nie 
wne, że głośny ten agitator został skazany na karę 
śmierci, i że w razie zjawienia się we Włoszech, zo­
stałby on niezwłocznie uwięziony. Co do nas, widzi­
my w tym wyborze jedynie błąd odosobniony w kra­
ju, który szczyci się swem przywiązaniem do dynastji

   swych instytucij narodowych. Imię
smutne

\ pamiątki'." Reprezentuje on w Europie krwawą wście- 
j kłość rewolucji, nie znającej litości i nie mającej ża- j 

dnego celu. Jemu to i kilku szaleńcom z jego szkoły 
przypisać należy wszystkie trudności, na jakie wol-

skarbowi niezbędny"ch ) fenbacłiowski repertoar. ̂  I jak się tu dziwie, że w o- 
* bec podobnych usposobień, tłum pospohtych śmier-

 ___5 podając 1 telników się bawi, że korespondent Dziennika idąc
a "deputowanego ! za przykładem paryzkiego Monitora, charakteryzuje 
lie wiedzą zape-1 choć w krótkości obyczaje nadsekwańskiego Babi­

lonu?

obrońcy 
ybór

ten posłuży jedynie, do ponownego przekonania się o 
prawna: Obrazę “majestatu0 popełnia związku nierozerwanym Włoch z Wiktorem'Emanue- 

■ " ■' • — ' lem, gdyż dowiedzie zupełnego odosobnienia, w ja - 1
kiem znajdują się rozmaici stronnicy rzeczy pospolitej.!

w swojej najnowszej deklaracji dodał jeszcze 
przestępstwa obrazy majestatu królewskiego, nastę 
pującą zasadę
się także i wtenczas, jeżeli rozprawia się w ubliżający 
czci i uszanowaniu sposób q dawniejszych przypu­
szczalnych czynnościach panującego obecnie króla.
(Patr. Z .) K o re sp o n d en c je  D z ie n n ik a  W a rs z a w s k ie g o .

* (H r. G o i t  z). Berlin, 2 marca. Kroi rożka- J y  J
zał hrabiemu Goltz, ażeby odłożył swój wyjazd do J a n ó w  Ordyn ki d. 11 lutego 1866 r.
Paryża do jutrzejszego wieczora. Hr. Goltz, oraz 
prezes ministró w i ambasadorowie francuzki i angiel-. 
ski, byli dziś u króla na obiedzie. (W olffs T .B .)

* ( Z a p r z e c z e n i e ) .  Zeidl. Corr. powiada, że 
nie było ani na chwilę mowy o zmianach osób w mi­
nisterstwie. — Giełda jest ciągle niepokojona. (Schl.
Z .)

* ( P r o c e s  p r a s o w y ) .  Berlin , 2 marca.
Księgarz Abelsdor, jako wydawca dzieła pod tytułem
Vie du nouveau Cesar, przez Besinier’a, pociągnięty 
został do odpowiedzialności sądowej na skutek skar­
gi zaniesionej przez rząd francuzki, z powodu obrazy 
wymierzonej przeeiw cesarzowi francuzów. Sąd kry­
minalny, zważywszy, że istnieje we Francji wzajem­
ność, skazał dziś Abelsdorfa na 50 talarów kary i na 
utratę koncesji księgarskiej, albowiem jest to już 
trzeci wyrok wydany na tego księgarza. ( Wolffs 
T. B .)

* ( A r e s z t o w a n i e ) .  Królewiec, 2 marca. Re­
daktor N . Konigsberger Z . został wczoraj areszto­
wany z rozkazu prokuratora, z powodu artykułu 
wstępnego, obejmującego zachętę do zdrady stanu i 
do rokoszu. (Tamże.)

T u rc ja .
* ( N o m i n a c j a . —B a j r a m . —S t a t k i  p a n c e r -  

n e.) Według listów z Konstantynopola z 21 lutego,
Mehemet-Kiprisli-pasza został mianowany prezesem

Janoto
Karnawał.
Ponieważ zewsząd dochodzą wiadomości jak weso­

ło przepędzano karnawał, dla czegóż Jan ów Ordynac­
ki, miałby być ostatnim w doniesieniu o tem, że i tu 
potrafiono urządzić zabawy.

Zaledwie przebiegła myśl urządzenia publicznych 
zabaw, ocknęły się > z letargu chwilowo uśpione chęci 
i jednomyślnie przyklaśnięto, tak cudownie powzięte­
mu zatmarowi. Główną podnietą do urządzenia p u - , _
blicznych wieczorów, było powitanie Nowego roku w i zr'ćsztą 
domu naczelnika wojennego, a następnie w kilka dni * 
wydany wieczów u naczelnika żandarmerji. Obywate­
le z okolic, urzędnicy władz cywilnych w połączeniu 
urzędnikami wojskowemi i oficerami konsystującego 
pułku, przedstawili obraz prawdziwego zjednoczenia; 
gościnność słowiańska gospodarzy, odbiła się w ser­
cu każdego.

Z nadejściem Nowego roku wszyscy zebrani jedno- 
głośnem „hura” spełnili toast za zdrowie i pomyśl

Zabawy jednak nie paraliżują życia politycznego. 
Ruch i" życie wszędzie, w senacie, w ciele prawo- 

dawczem, w dziennikarstwie coraz surowiej karanem, 
w ministerstwach i t. d.

Rozprawy nad adresem rozpoczęte zostały mową 
Thiersa. O mowie tej wspominamy dla tego, że ex 
minister wspomina w niej o Polsce.

Przebiegając politykę cesarstwa zewnętrzną, Thiers 
dowodzi, że ta wszędzie nic nieskonczyła co zaczęła, 
że niekonsekwencją naraziła Polskę na okropne klę­
ski. Francja, mówi orator, nie chciała interwenjo- 
wać, Europa pragnęła pokoju, samo powstanie Pol­
ski było nieszczęściem dla cywilizacji, gdyż stanęło 
chwilową zawadą reformom Cesarza ruskiego, refor­
mom powołującym do wolności miljony ludu, dającym 
mu równe prawo z szlachtą i mieszczaństwem do ra- 

! dzenia nad własnymi interesami, znoszącym cenzurę,
; reorganizującym sądownictwo, wojsko, podnoś:ącym 
jihandel za pomocą kolei żelaznych i t. d.; otóż rząd 
I francuzki wiedział o tem wszystkiem, pocóż jednak 

były te noty, które przedłużyły krwawą anarchję i 
i roznieciły nieistniejące przedtem nienawiści między 
dwoma pokrewnemi narodami? Tak mówi jedna 
strona opozycji; druga zaś złożona z pp. Carnot, Pel- 
letan’a, Havin’a, Guerroulta i czterech innych depu- 

j towanych, podaje dodatek do adresu, w którym wzy- 
i wa rząd do podniesienia głosu w sprawie polskiej. 
| Dodatek ten jest krótki, treść jego banalna, stereo- 
| typowana od czasów' monarchji lipcowej, pełna ubli­

żających dla Rosji ogólników, niewarta jest polemiki; 
zresztą to cp powiedział p. Thiers, a cośmy w górze 
powtórzyli, dostatecznie ją zbija i bez nas. Dodatek ten 
odrzucony będzie przez resztę samej opozycji, jak już 
skrytykowany został z góry przez p. Thiers’a. To nie- 
przeszkadza jednak, że ouvrierzy polscy, a szczegól­
niej ich naczelnicy, jak Czartorysri i Mierosławski, 
prawdziwi autorowie tego dodatku, będą przechwalać 
się z swego wpływu na Francję, zbierać składki, ba­
łamucić dalej głowy emigracji młodej, przygotowując 
z niej dla siebie i dla prefektury, patrjotów emisarju-

ność Najjaśniejszego Pana i całej Jego rodziny, a za- SZ(;W. Postępowanie to emigracji, pragnącej hałasu

rady skarbu państwa, w miejsce Mustafy-Fazil-paszy.— 
Święta Bajramu zakończone zostały z wielką uroczy­
stością .-S u łtan  kazał zbudować dwie fregaty pan­
cerne. (L a  P a tr )

* ( W y p a d k i  w B u k a r e s z c i e ) ,  Niezwłocznie 
po abdykacji księcia Kuzy, reprezentanci rozmaitych 
mocarstw, rezydujący w Bukareszcie, zgromadzili się 
u nestora ciała dyplomatycznego i postanowili, że 
jakkolwiek nie uznają nowego rządu księztw dunaj- 
skich, pomimo to utrzymywać będą, w interesie swych 
narodowców, stosunki z członkami rządu tymczaso­
wego. Jednocześnie zażądali oni od swych rządów 
instrukcij na przyszłość. Członkowie rządu tymcza­
sowego postanowili podać memorandum Porcie i mo­
carstwom opiekuńczym. (L a  Patr.)

* ( K w e s t j a .  t r o n u  m o ł d o - w o ł o s k i e -  
g o). Wiedeń, 1 marca. N . Fremdenblatt donosi we­
dług telegramu nadesłanego mu z Konstantynopola, 
że na radzie ministerjalnej, odbytej pod prezydencją 
sułtaną, postanowiono na przyszłej konferencji mo­
carstw' postawić projekt, ażeby na hospodara księstw 
naddunajskich wybrano księcia krajowca. Oprócz te­
go zdecydowano się na postawienie nad Dunajem kor­
pusu obserwacyjnego, a gubernatorowie Sylistrji i 
TViddina otrzymali rozkaz do szybkiego skoncentro­
wania wojsk stojących załogami w Bulgarji.

* ( P o ż y c z k a n a r o d o w a . )  Bukareszt, 28 lu- 
tego. Rząd tymczasowy upoważnił najznaczniejszych j 
bankierów' do wypracowania projektu do pożyczki na­
rodowej; podpisano się zaraz na stotysięcy dukatów. 
Żona księcia Kuzy odjechała do Mołdawji. Marja 
Obrenowicz zjedzie się z Kuzą w Austrji. Hrabia 
Flandrji dał zupełnie odmowną odpowiedź. Skonfi­
skowane papiery ajenta Liebrecht narobiły ogromnego 
skandalu. (Nordd. A. Z.)

W iG ohy.
* ( B u d ż e t  t y m c z a s o w y . —Adr e s . )  Florencja, 

27 lu(ego. Senat zatwierdził budżet tymczasowy wię­
kszością 85 głosów' przeciw 2. Izba deputowanych 
uchwaliła adres podziękowania dla tych, którzy spo­
wodowali zawiązanie się w Turynie towarzystwa ma-

intonawany na fortepianie hymn „ Boże Cesarza chroń” 
z pełną radości harmonią został odśpiewanym.

Po lak mile przepędzonych wieczorach ułożono 
program zabaw publicznych, a poniesione w tym wzglę­
dzie trudy, przez gospodarzy: naczelnikażandarmerji, 
kapitana "kremeaczugskiego pułku i ze strony' cywil­
nej pana M., uwieńczone zostały pożądanym skutkiem, 
jak tego dowodziły liczne zebrania w każdą niedzielę.

W zebraniach nie szukano wystawy toalety,— bo 
nie powierzchowne okazanie się, lecz jedynie chęć za­
bawy, była główną ich pobudką; wdzięczni uczestnicy 
tych zabaw', w ostatni wtorek oddali hołd gospodar­
stwu wniósłszy toast za ich zdrowie. A. N.

Paryż, 1 marca. 
Zapusty w poście.—Nowe mody.— Teresa gorszy żandar-

i reklamy dla siebie,jest więcej niż nagannem, wobec 
potrzeb krajowych. Kraj po długiem nieszczęściu za­
czyna przychodzić do siebie, potrzebuje spokoju, tego 
absolutnego warunku dla swego szczęścia; emigracja 
zamiast zabdykować z swych szalonych pretensji za­
miast milczeniem (z czego pytamy się j( j , ma się chwalić? 
Czy z oszukiwania młodych warjatów interwencjami?— 
Czy z ajentury a następnie listu do Sapiehy Czartorys­
kiego?—Czy z intryg Mierosławskiego w chwili po­
wstania? Czy z kradzieży izby obrachunkowej i t. d.?) 
pomódz mu jak najprędzej do odzyskania straconego 
czasu, do wrócenia na jego łono młodych uciekinie­
rów, którym rząd nauczony doświadczeniem nie po­
zwoli stać się emisarjuszami, jak nimi się stuli am- 
nestjowani starzy emigranci; otóż emigracja, zamiast

mów paryzkieh.—Jezuici wydaj% wieczory, na których artyści j po wyrządzonej przez mą krajowi krzywdzie, umil- 
z Bouffes śpiewają.—1Thiers w sprawie polskiej.—Dodatek do tk n ą ć  i  ''onn-m nienia d la  sieb ie  szukać.W szelk iem i sno- 
adresu, podpisany przez Carnota, Pelle tar’a, Havina i t. d.— 1 -
Ouvrierzy polscy!—Kilka uwag nad dodatkiem powyższym 

nad emigracją.
Pomimo postu, zapusty jeszcze żyją. Bale masko­

we idą dalszym ciągiem, jak  gdyby środy popielcowej 
i już nie było. Maski weszły w modę, damy je noszą 
’ na ulicach, jak za czasów Ludwika XIII. Co za u- 

cischa dla romantyków! Co za wygoda dla pań o 
pięknych nogach, a niewdzięcznych twarzach! Obyr 
czaję dzisiejsze pozwalają odsłaniać pierwsze do awan­
turniczej wysokości, kawałek aksamitu zasłania dru­
gą. W sukniach balowych zaszły także wygodne: 
zmiany; o wysokim staniku z przodu, z tyłu odsła­
niają one plecy aż do nieskończoności, 
ny w modzie użyteczne, łatwiej bowiem

zapomnienia dla siebie szukać, wszelkiemi spo- 
. | sobami szuka jak stanąć przeciwko rządowi, jak mu 

' utrudnić przywrócenie Polsce stanu normalnego, któ- 
ry dla egoistycznych jej interesów, jest rniną i śmier­
cią. Czy głównem zadaniem emigrantów, jest niepo­
koić Polskę, utrudniać drażnić stosunki administro­
wanych z rządem, rujnować zaufanie i dobrobyt? Na 
to nam niedawna przeszłość odpowiada i dokładnie 
tłumaczy znaczenie wyżej wspomnionego dodatku.

K. Ur.

W y ro k  w  sp ra v /ie  B ib ik o w a .
Prezes st. petersburgskiej izby kryminalnej,prze- 

To są zmia- ! słał do czasopisma Zurnal ministerstwa justycji 
o piękne ra- j następujący wyrok w sprawie p, Bibikowa: „Dnia 17

miona niż o bogaty gors; co zaś do ekscentryczno- j listopada 1865 r. W imieniu Jego Cesarskiej Mości,
ści w toalecie, w języku, te doszły do jpgo stopnia, 
że świat galanterji, tak w pierwszej jak i w drugim,

osobny wydział st.-petersburgskiej izby sądu krymi­
nalnego, słuchał sprawy dymisjonowanego sztabs ka­

nie je s t  ju ż  w stanie rywalizować z wielkim'światem. 1 pitana P iotra Bibikowa, oddanego pod sąd, za, wy- 
Z początku gazety moralne i kaznodzieje, gromiły drukowanie dzieła „Krytyczne jstudja, ’ osnowy me­

tę lekkość naszego wieku, w tej chwili opozycja upa­
dła; siwi dziennikarze słuchają Teresy, której piosn­
ki, każą się rumienić postarzałym na paryzkirń bru­
ku żandarmom, a saperów zniewalają do podania pe­
tycji do francuzkiego senatu, z prośbą aby nie pozv. o- j 
lił kulowej divie, czernić obyczajów żołnierskich; te J  
podług nich nie są takiemi jak je  artystka przed lu- j 
dem wyśpiewuje; otóż kiedy niedawno jeszcze temu ! 
moralm dziennikarze, nasycają się dziś rozkoszami j 
Teresy, jezuici, ‘ także nie chcąc pozostać w tyle j 
swego wieku, wydają wieczory w klasztorze na rue j 
de Poste, na których artyści z Bouffes, śpiewają of-

ćozwolonej przez rząd. Rada głównego zarządu do 
spraw drukowych, roztrząsnąwszy przedstawienie ko­
mitetu ćenrury o wydrukowanej w drukarni Głazu- 

książce: „Krytyczne studja, P. A. Bibikowanowa
1 8 5 9̂ _  1865 r .”, i uznawszy osnowę niektórych zawar­
tych w niej artykułów niedozwoloną przez art. 1356 
ustawy o-karach i p. 3 art. 9dz.IY  Najwyżej zatwier­
dzonego w d. 6 kwietnia zdania rady państwa, oddał 
autora wzmiankowanej książki pod sąd, oskarżając go
0 potępianie wprost i obrazę zasad związków rodzin­
nych, z zamiarem zniszczenia i osłabienia ich podstaw
1 o dążenie podkopania pojęć chrześcijańskich o związ



451

ku małżeńskim i moralności. Roztr/ąsnąwszy arty­
kuły książki Bibikowa, które posłużyły za powód do 
dochodzenia sądowego, osobny wydział st.-petersburg- 
skiej izby kryminalnej, uważa, że w pierwszej z nich, — 
studjum: „Współcześni utopiści,” wykłada krytyczny 
pogląd Fourier’a na współczesny byt społeczeństwa. 
Przyznając że napaści Fourier’a celnie trafiają do ce­
lu i przechodząc do roztrzygnięcia zarzutów przeci­
wko systemowi Fourier’a moralistów, co do swobody

20 lutego (4 marca)

Barometr w milimetrach. .
Termometr Reaurn..............
Stan ni e bs . . . . . . . .
Największe ciepło ~j- 3.5 13. Największe zimno 

l  rana <1. 21 lutego <5 marca) — 1.8 *3. zimna
W

R o z m a i t o ś c i .
* ( E m a n c y p a c j a  k o b i e t . )  W iadom o p o- j

w szeęlm ie z gazet am erykańskich , że  kobiety tam tejsze j
dostępują stop n i doktorów  m edycyny i praw; teraz p łeć  j
piękna p o stą p iła  jeszcze  o jeden  szczebel w yżej i u z y ­
sk a ła  przystęp  do godn ości koście lnych . Oto w  M asm - 
cbusettś. M iss O lim pia B row n z# sta la  pastorem  i kazno- j 
dzieją. Z aprzeczano jej praw a udzielan ia sakram entu  
m a łżeń stw a , lecz  izfia  rep rezentantów , -przed którą w y - |

w miłosnych stosunkach mężczyzny z kobietą, Bibi- ] to czy ła  się  spraw a, rosztrzygn ęla  na korzyść pastork i, i
kow stawia pytanie: „po czyjej str o m e  p ra w d a  i k o - f  przyznając jej praw o w yp ełn ian ia  w szelkich funkcij ,
rzyść: czy po stronie tych, którzy nie chcą i nie widzą j urzędu.
innego środka dla określenia stosunków pomiędzy | * (A 1. D  u m a s  w P e s z c i o ) .  Korespondent^ pe- j
płciami, oprócz istniejącego, określającego nieraz j sz teń sk i do Koln. Z .  pisze: W ielk i śm iech obudził tu  j 
przymusowe połączenie mężczyzny z kobietą na wie- j Al. D um as, który będąc nadzw yczaj otyłym , ubrał się  j 
czue czasy, czy po stronie znakomitego socialisty j w  ciasne spodnie, a tty le  i ciżm y, na g ło w ę  zaś przyw - 
proponującego inne sposoby?” (str. 73) Pytanie to j dział kołpak. Wę Francji, oryginalność taka p ozb aw i-  
rozstrzyga Bibikowa na korzyść Ifturier’a, przyznając j ła b y  znakom itego autora- reputacji, a i tu  n aw et ludzie j  

„że monogamja nierozerwana, jest tylko zwyczajem, j rozsądniejsi uznali, że  szarlatanerja podobna je s t  zb y t-: 
regułą, sposobem, przyjętym przez prawodawców, j drastyczna. P o tra fił on zyskać u mas- tutejszych p op u- i 
którzy upatrywali w nim najlepszy środek dla btrży- \ larność. P rzy  przed staw ien iu  jednego z jego  u tw orów  J 
mania największej ilości pomyślności ze stosunków ; w  w ęgiersk im  teatrze narodw ym , obie pierw sze artystk i j ^ ^

pomiędzy obydwoma płciami,”—lecz że okazuje się ! dram atyczne w y p row ad ziły  go  pod ręce na scenę gdzie  ' >v<‘ ’• nn za rs' 
niemożliwą. Tę ostatnią myśl Bibikow podtrzymuje j p. D um as u c a ło w a ł z uszanow aniem  ich  ręce. P a n i B u -  
i rozwija jeszcze bardziej, w własnein swem,—nader fly o w sk a , podczas sw eg o  pob ytu  w  Pfcryżu, od w iedziła  
cynicznie napisanem,— 4-em studjum „Zazdrość zw ie-j znakom itego rom ansopisarza; Al. D um as b y ł dla niej 
rząt” . Uznając już z tego co wyżej wzmiankowano, że j nadzw yczaj uprzejm y, i  chcąc dać jej szczegó ln y  dow ód  
uczynione przez cenzurę oskarżenia przeciw Bib i ko- j sw ego  szacunku, o fiarow ał artystce książkę,

P r.d s ia ia o lk .3 0 —33. Pud tłom. od k. 20—25; 
Dowozu: Pszenicy 150: Żyta 40; Jęczmienia
O wes, 400 k m c? .

fc a t .
O <j X \o god. <4 »>G

7411 746.9
-+- 0."0 -j- 2. 8
poch. poch.

• 0.8

r-t,' 5 (!•!'. 5

KURS OIBEDY W A RSFAWSBIKJ 
dr.ia 21 Lutego [ó M arca) 1866cr.

M ONETY.

PóI-IaiBerjały -Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe ważce 
Frydrychsdory Pras ki e . . . .  . 
Pruski Kurant za 100 tal

BĄPEIS.Y,
(bez wartości kuponu)

którą o-

Bilety Skarbu Król. Pol za rs. 100 . . 
: Obligacje Cząstk. z r 1835 po zip. 500

za s z t u k ę .............................................
■ Certyfikaty Banku na Oblig. Cząst. lit. A

po złp. 300 za sztukę............................
< Lit. B po złp. 200 za sztukę z kuponem

wowi o pogwałcenie p, 3 art. 9 dz. IV ust. cenz. po- trzym ał z P esz tu  i z której uczy ł się  niby po węgiersku; i 
twierdzają się przez'wyżej przytoczone ustępy książ- lecz pani B u ly o w sk a  przekonała  się , że by ła  to książka  
ki, również jak przez kierunek całego dzieła, w któ- polsk a , drukow ana w  W arszaw ie, 
rem potępia jawnie za«ady związku małżeńskiego i 
rodziny, , osobny wydział izby uznaje, że dzieło 
Bibikowa, ani pod względem formy swej, ani spo­
sobu wykładu, nie może usprawiedliwiać się

“"‘■■■ttWaWWSas

naukowym i

l 0,,„_ * Przyjechali do Warszawy: tajny radca Ostrów- \
celem S^ 1 z'Czajek; .lłigiel-adjutant Jego Cesarskiej Mości,

'  v-----  r *-‘ -.-.T, .r ił-u:a-

żenie do zachwiania

rn nm muze ^  , łk  v ik baroa Drizen  z Włocławka; jetien
i ze cel iego może stanowić jedynie d ą - ; * v . _ ._  ■ . , , . ’ J ,
chwiania pódstaw związku małżeńskie- i W Z£ S ' e,,Skav: J Toru naj-

go i rodziny, ustanowionych przez chrześcianizm i ^ W s l d e g O j  hr. Keichenbach-Hugo
pddstaw związku

- — ćt" i a nizin \  u^jowgw - w #
prawo cywilne, a o nietykalności których, jak. ^  jeaerał-lejtnant de Witte;do
dać wyżej wyraził wątpliwość. Chociaż w objaśnię- ; ™  Czarny,, tajny^ radca senator Mrmmummz, yice- 
niu złożonem przed inkwirentem, Bibikow twierdzi >D1®ze3 1 ^  ̂ iiolestwa, do m. Giodna, tajny .
że nie chiał zachwiać „tycb niezmiennych stosunków,” - ^ 1 ows 1 0 Czajeit; jenerał-major Sawicz do 
„ tego nierozerwanego związku” pomiędzy dwoma p o - , 1®a .ec; . . . . .  ' .i  < • .  l i i i  •  •  •  ^  i * L is ty  niewłaściwie do skrzynek  pocztowych' włożone,  w dniu i
łowami rodu ludzkiego, a przeciwnie miał na celu „ me ; g marca 1886 r. a mianowicie, pod adresem: Domańska w Ja- i 
tylko większe utrwalenie tego związku, ale i Większe sieńcu. L. Giitzlaff w Petersburgu, Noach Pines za pośredni- 
uszlachetnienie g o  przez światło rozumu ludzkiego ! ctwem M. U. Bloch w Białym-stoku. Hurmo w wsi Lipno, 
i uczucie ludzkiego sumienia,” to wszelako takie jego - Jan!del Char w Brześciu-litewskim, Bomsr.-jn bez oznaczenia

. • • - , , • j  • i mieisca. S. Persohn w Dynaburgu, Mikołaj bzyszyszenko w za «•» 1 0 0 .................................... .....
o b ja śn ien ie  s ta n o w i j e s z c z e  w ię k sz e  p o tw ie r d z en ie  pobawić. W assel w Gołkowic;—w dniu fi marca r. 1>. Józef ' Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100. 
w yżej w zm ia n k o w a n eg o  w n io sk u  o so b n e g o  w y d z ia łu  • Maczewski w Woroneżu, Jaiues Jones w Grodnie, j .  g. Lubart , ... Waraz.-Ter -i. -.dt.

kip' za rs. 100

L isty Zastawne Iii-go  Okresu Serji I-ej
za rs 100.............................................

L isty Zastawna 111 go O kr. Serji 2ej :
i *  '0 0  R s .......................................................
i L isty likwidacyjne za rs. 100*). 
j ; . O eati. Lnl / . za 100 Rs

5 pożyczka rossyj. SW zTza z r. 1851
za rs. 1 0 °.............................................

6 pożyczka jssy„  Stigli' i a z  r. 1855 a!
rs. 100. .......................

Bilety flanku Cez. Kos. z  s. i860, za
rs. 1 0 0 ........................................................

Ye-r : u ęj. Lutowe za rs. 100. ■ • - 
„ Sierpniowi- za rs. 100 

Rosyjska pożycz pre?“-, rs 100 
Akcje '(ROwnego. T tw arzyzw a Iwejj- 

bkbeaó u- y  zeeemych rs. 125. . .  
Obligacje Główn. Tow. Kos Dróg Żel 

po frank. 2000 za rs. 100. . •
Akep; DrogiŻei. War.-Vvued. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. v-< arsza.* Wie-ttu.

po frrn!: 500 za sztukę . . .
Akcje Dr-u; Ż«laa. Wsrsa-.-SydgOBkso,

------------- w W łodzimierzu gubern., Petersylie
ustawy, Bibikow powinien byc skaza- i ściu-litewshim, W asilF ok in  w Urjupińskiej pocztowej kanto­

rze na Donie, Filip Tomczak bez”oznacz-nia miejsca, Jadwi­
ga Domańska w Jasieńcu, Katarzyna Kośc-ińska u państwa

3 art. 9 dz. IV
ny na karę w tym artykule oznaczoną, w mniejszym 
lub większym rozmiarze, odpowiednio do stopnia Radomskiej.szkodliwości, jakie mogła spowodować jego książka, j -....... -» ____ _____
Zwracając się następnie do roztrząśnięda pytania,— j c h r z e ś c ja n ■. płci męzkiej u  żeńskiej 9, S ta r o z a k o n m /c ) .  
czy należy skonfiskować nierozprzedane egzemplarze i męzkiej 6, żeńskiej 1 ra zem  27; zm arli : Zem-
dzieła Bibikowa,—osobny wydział izby uznaje, że 
pomimo przeciwprawnego celu tego dzieła, takowre
,z powodu słabej swej wartości me może

, ła  Tomasz lat 58 gis.; Goldman Fryderyk lat 55 s t o i ; Scheller 
Joanna lat 77; Rokuszewski Jakób lat S4 siciarz; Poborska 

i Franciszka lat 68; Dulinkiewicz Andrzej lat 29 lok.; W ąsik

Wok.-do L o n d y n
, f H am barg '
„ AnwterdRPśi
„ Pwy r̂ v
j, >.'-orJin lii ±

Foryv-sV.5 S tieg iiv .'

środka do osiągnięcia oznaczonego celu, i nie wyjnaga 
przedsięwzięcia tak stanowczego środka. Oprócz te­
go, ze sprawy okazuje się: 1" że komisarz śledczy, 
któremu z rozporządzenia 2-go departamentu zarzą­
du policji, poruczone było wyprowadzenie śledztwa 
w' tej sprawie, odbył rewizję w mieszkania Bibikowa, 
wbrew art. 55 instruk. śled. sąd. i 2 cz. 391 art. u s ta -! 
wy o karach, poniewuż oprócz podlegających roztrzą- > 
śnięciu sądu, dzieła Bibikowa i jego objaśnień, nie ! 
trzeba było żadnych rzeczowych dowodów do wyja­
śnienia sprawy; i 2 że tenże komisarz śledczy wy­
dał rozporządzenia co do wstrzymania sprzedaży j 
książki Bibikowa (jak się to okazuje ze skargi osta- j 
tniego na to rozporządzenie), kiedy środek tego ro- i 
ćLąju, pozostawia prawo tylko radzie głównego za- ! *•
rządu i komitetom cenzury, i to nie inaczej, jak  z roz- j ^
poczęciem jednocześnie sądowego dochodzenia prze- j &)/.,
ciw winnym. W skutek tego wszystkiego wyż wzmiaa- Ałt^o WidY. „r

. kowanego, osobny wydział st.-peterśburgskiej izby f V ' j '
kryminalnej stanowi: 1) dymisjonowanego sztabs-ka- j 4 ,7j L  kupVn
pitana Piotra Bibikowa, za wydrukowanie dzieła, za- j L osy....................... • _
wierającego w sobie potępienie i zaprzeczanie zasad j Londyn na kwiecień. 
związków rodzinnych, w celu zachwiania ich pod- , 
staw, oddać pod areszt na odwachu na siedm dni; 2) j 
nieprawne rozporządzenie prowadzącego śledztwo! 
w tym przedmiocie, oddać pod roztrząśnięcie 2-go | 
departamentu zarządu policji; i 3) nieprawnie wstrzy- i 
maną sprzedaż pozostałych egzemplarzy dzieła Bibi­
kowa, według powyższych uwag, na nowo dozwolić.
Wyrok ten ogłosić Bib'kowowi z prawem apelowania 
(art. 5 dz. IV przepisów ogłoszonych przy ukazie 6 
kwietnia), a następnie wprowadzić go w wykonanie, 
zaś akta złożyć do archiwum.”

stanowić • Marjanna lat 3 cór. służ.; Szostkiewicz Franciszka lat 4; Paul

C jp

Berfiu •'
55 ' *

Wrocław  
Gdańsk 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż ■.' 
Wiedeń . 
Petwsiłurj

—s. tab, Lodzitięj rs. 

W g J C L E .

100

100 Tai.

iiuO h .  Mk.
1 Ft. St. 

300 Frani-, 
i 50 /ił. W.A. 
i 00 Eu. sr.

Marta rok 1 cór. sztern ; Saturski Karol mics 2 syn wyrolm.; 
j Zabicka Katarzyna mies 3; Buczyński Aleksander dzień l; 
i Kwiatkowska Konstancja dni 12 cór. służ.; dziecię płci żeńsk. 
j nież. urodź.; Starozakonni: \  Goldgewicht Abram\rok 1 i, pół; 
- Hochglaube bezim. dni 3.

2 ia.
k. t. 
2 m 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m. 
1 w. 
k. t. 
1 m- 
k t

Żąd- ne 
Rs. |Kop.

Płacono  
Ba. |Kop

— ---
— --- —
— ---
_

85 25 85

—
— ---

85 84: 66

83 25 -
72 25 — —

— —

-

Z

_

100 —.
100 25

107 — 106>
50

— — —

77 50
—

— —

68 33 67 83

104 103 33

~

115 80 115 50
— — ---_ ---

115 50 145 35
177 176 70

7 83 7 87
94 50 94 20

1 ’4 _ 113 70
--- 99 50

_ _ — —
99 33 1 - —
— 1 - 1 - —

Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych k, 78s 9 
„ „ Likwidacyjnych rs 1 k. 5ł/a

i V SA
t-V ieraburg d . 18 Lutego  (2 M arca) 18t>6

KURSA TKLEGRAFTCZNE.
^ i ;„„ d  11) L u te a o  13  U a r c a ) 1 8 6 6  i

.teiioty ii ani 1 Em

żj ŁJtnego

3'1 Vio Tł 32 31
27 »/, V, 5/,n

150 i5 i  y« i s o 1/.,
317 'fi 318 7, -r-

i| ___ _ __r
!

| 89 2 Em. 88

i r r —
» — —

— —
107 — —

«m c- mmmmm

Geay t  r- 
■into 18 lutego 2 marca

Rodzaj produktów
ruble srebrne i kopi?

•-‘szeniCR. Waga 230 
Żyto »  215
Jęezmień...................
Owibs   . .
Groch polny..............
Kartofle....................

255 Ł 
- 2201 .

4 85 
4 20

2 10

8 25 
4 50

_ l —

2 25 

1,80

z BERLINA. żądają płacą

5-ta Pożyczka Rosyjska................................ 66%
fi-ta , >» ..........................................
Obligacje Skarbwo47°- - • * .............. ........... 67%
!j> ir,/■  ̂4 it  iv  ne 4 ’ o ................................. 64Vj
Bilety Banku Rosyjskiego .................. 77 V.
u eksle na W a r sz a w ę .................. 77%

„ Petersburg 3 tygodniowy ___ 35 %
,) ii o m iesięczny........... *4%
„ Londyn 3 ........... 6 22%
»> Paryż 2  , ...................: . 80"/, 2
„ Hamburg 2 „ ........... 151%
„ Wiedeń 2 „ ___ 97 /,

Koleje Rosyjskie ............................................' 78%
Nowa Pożyczka Prem jew a.......................... 85
Zyto na targu.................................................... 46%

„ dostawę późmejszą,......................... 45%

z W IEDNIA.
W eksle na L on d y n ......................................... 102 20

„ Hamburg...................................... 76 50
,, Paryż............................................. 40 70

Pożyczka Narodowa . . .  ................■„........... 63
5% Metaliki ................................................. 60 30
Akcje Banku Kredytowego........................... 141 50

z PARYŻA.
Renta 3% ......................................................... 69 80
Akcje Kredytu R uchom ego..................... 692

z LONDYNU.
86%3% Papiery (co n so ls) .................................
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE
U W I A D O M I E N I A .

(N. D. 1240). Komisja R ządow a  
Sprawiedliwości

Podaje do wiadomości stron interesowa­
nych, iż nadesłany w drodze urzędowej akt 
zejścia Adama Wołowskiego, b. Dyrektora 
Mennicy W arszawskiej, w  wieku lat 57 , dnia 
24 Sierpnia r. z. w Kissingen zmarłego, prze­
słanym zostaje Prokuratorowi Królewskiemu 
przy Trybunale Cywilnym w W arszawie, 
do odpowiedniego art. 94 K. C. P . postąpie­
nia.

W arszawa dnia 11 (23) Lutego 1866 r.
Naczelnik W ydziału Puchalski.

(N. D . 775) S ą d  K rym inalny  
G ubem ji W arszaw skiej w  W arszawie.

Stosow nie do N ajw yższego ukazu  z dn ia  25 
K w ietn ia  (7 M a ji)  1850 roku  i postanow ienia 
R ady  A dm in istracy jnej d a ty  16 (28J P a ź d z ie r­
n ik a  1866 roku , wzywa:

1. B e rn a rd a  Łukaszew icza, czo ladn ika  k r a ­
w ieckiego, z m iasta  G rójca, zb iegłego w roku  
1840.

2. Szm aję E jzen sz tab a , szewca z m . G om - 
b ia a , zb iegłego w roku 1850.

3 . N ikodem a G radow skiego, syna gajow e­
go z Pow iatu  G ostyńsk iego , zbiegłego w ro ­
k u  1852.

4. Ja n a -L u d w ik a  R a jz e ra , syna p lan ts  to ra  
ty ton iu , z Pow iatu  G ostyńsk iego , zbiegłego 
w r. 1850

5. D aw ida K atz , z ło tn ik a  z m iasta  G om bi- 
n a . zbiegłego w roku  1851.

6. C haim a L e jze ra  K ra u sz a r  K o n tro le ra  
dzierżaw cy dochodów konsum cyjnych , z m ia­
s ta  B ab iak a , zbiegłego w r . 1846.

7 . M ośka E jm an , te rm in a to ra  k raw ieck iego  
a  m iasta  B a b ia k a , zbiegłego w r .  1842.

8. F annę U nger, żonę kupca.
9. D orotę U nger, córkę kupca , z m. W ło ­

c ław ka, zbiegłe w r. 1853.
10. A ugusta  B a je r, pas tu ch a  z m iasta  B a­

b iak a , zb iegłego w r . 1846.
11. Sam uel K nech t, czeladn ika  m ły n a rsk ie ­

go z m iasta  B ab iak a , zb iegłego w r. 1849.
12. G o tliba  Zaw adzkiego v. T esk a  służą­

cego z m ias ta  B ab iak a , zb iegłego w roku
1844.

13. Szm ula P io trkow skiego , cze lad n ik a  g a r ­
b a rsk ieg o  z m iasta  B abiaka , zbiegłego w ro­
k u  1851.

14. M ajera  B abiack iego , syna  p iek arza , 
z  m iasta  B a b ia k a , zb ieg łego  w r. 1846.

15. Józefa Daum, szmuklerza z m iasta K a­
lisza, zbiegłego w r. 1852.

16. F ra n c iszk a  Brzozew skiego, czeladn ika 
m łynarsk iego , z Pow iatu  K alisk iego, zb ieg łe­
go w r. 1849.

17. H aim a M endel, in tro lig a to ra  z m ias ta  
S taw iszyna, zbiegłego w r. 1848.

18. A braham a M ider, cze ladn ika  k u śn ie r­
sk iego z m iasta  K alisza, zbiegłego w roku 
I8i8 .  .

1 9 ." Ic k a  G otlib , kraw ca z m iasta  Łowicza, 
zbiegłego w r . 1852. t

20. W olfa Szlam , b ry ftre g e ra  z m iasta  Ło­
w icza, zbiegłego w ń. 1852.

21. T om asza T y lia , ow czarka, z Pow iatu  
G ostyńsk iego , zb ieg łego  w r . 1854.

22*. T om asza O jczenasz, ro b o tn ik a  z fa b ry ­
k i cu k ru , z Pow iatu  G ostyńsk iego , zbiegłego 
w r. 1854.

23. A ntoniego Przym orsk iego , służącego, 
z Pow iatu G ostyńskiego, zbiegłego w roku  
1860.

24 . Szm ula Jechlow icz, kraw ca z m iasta  
K rośniewic, zbiegłego w r. 1854.

25. A roua Sym chę Jakobsohn , k raw ca z Po­
w iatu  G ostyńskiego, zbiegłego w r. 1852.

26. Ja k ó b a  W olenberg , nauczycie la  z m ia ­
s ta  K utna, zbiegłego w r. 1836.

27 L ejbę W olenberg , b ra ta  jeg o  z m. K n tna- 
tn a , zbiegłego w r. 1814.

2S. F ra n c iszk a  K uźm irskiego, p isa rz a  p ro­
w entow ego z Pow iatu G ostyńskiego, zb ieg łe­
go w r. 1847.

29 . W incen tego  Jankow skiego  v. C horążak, 
w yrobnika z m iasta  B rześc ia , zbiegłego w ro ­
k u  1850.

30. M ichała W ilczyńskiego, cze ladn ika  rze­
źniczego z m iasta  Izb icy , zb iegłego w roku 
1849.

S l. Ick a  K aufm an, p isaniem  zajm ującego 
się , z m iasta  K ow ala, zb ieg łego  w r. 1849.

32. Suchera M alinow skiego, k raw ca  z m ia ­
s ta  Kow ala, zbiegłego w r . 1849.

33. K azryela Ozorowicz, pisaniem  z a jm u ­
jąceg o  się, z m iasta Kow ala, zbiegłogo w ro ­
k u  1849.

1 34 . B a jlę  Łow iczyńską, żonę h a n d la rz a  k o ­
n i z m iasta  Służewa, zbiegłą w r. 1851.

35. H aję  Surę Łowiczyńską, je j  córkę  z m. 
S łużew a, /b ie g łą  w r. 1851.

36. K azrie la  Łowiczyńskiego, cze la d n ik a  
k raw ieck iego  z m iasta  Służewa, zbiegłego w 
ro k u  1846, -•

37. Ic k a  fcowiczyńskiego, ucznia k raw ie- 
Z m iasta  Służew a, zb iegłego w r. 1850, synów 
B a jli. '  ____________

38 . Icka W ilczyńskiego te rm in a to ra  k r a ­
w ieckiego z m iasta  R adziejow a, zb ieg łego  w 
ro k u  1849.

39. A rona B inkow skiego , czeladn ika k r a ­
w ieckiego z m iasta  O sięcin, zb ieg łego  w ro­
ku 1849.

40 . L ejbę  Iłow skicgo , k raw ca z m iasta  
P io trkow a.

41. H aj^ Iłow ską, żonę je g o , z tegoż m ia­
s ta , zbiegłych w r . 1853.

42. M ośka K uśm ierskiego, w yrobnika z P io tr- 
kowa,

43. H endlę K uśm ierską  żonę jeg o , z P io tr ­
kow a zbiegłych w r. 1853.

44. W incen tego  v. Ign aceg o  R edlich, lek a­
rz a  wolno p rak ty k u jąceg o , z K alisza , zb ieg łe­
go w ro k u  1835.

45. M oritza R ed lich , ucznia szkoły  realnej 
z m. K alisza, zb ieg łeg o  w r. 1862.

46. A ntoniego P łaczk o w sk ieg o . p isa rz a p io -  
w entow ego z P o w ia tu  K alisk iego , zbiegłego 
w Jr. 1848.

47. M arkusa  F a u s t, ucznia szkoły rabinów , 
z m ias ta  K alisza, zb ieg łego  w r. 1850.

48. H ersza  W ak s, te rm in a to ra  skórn ictw a 
z m . K alisza, zb ieg łego  w r . 1843.

49. Z ygm unta B a rsz t, p ló cienn ika  z m iasta 
K alisza, zb iegłego w r. 1845.

50. B ern ard a  i lu r t ig ,  ręk aw iczn ik a  z m ia­
s ta  K alisza, zb ieg łego  w r. 1854.

51. M oritza S ilb er, ręk aw iczn ik a  z m. K ali­
sza, zbiegłego w r .  1854.

52. Z eliga,
53. M ojżesza b ra c i |P a rc h a n d t, fabrykan tów  

wyrobów baw ełnianych z K alisza, zbiegłych
w r . 1853. _ „

54. A braham a S ztem ber, k uśn ie rza  zm . K a­
n ina, zb iegłego w r. 1849. .

55. R achelę  P ro s t ,  w yrobnicę z m . K onina, 
zb ieg łą  w r . 1849.

56. M indlę G ratz , żonę m uzykan ta , z m ia­
s ta  K onina, zb iegłą w r .  1853.

57. Icka S om polińsk iego . ta n d e c ia rz a , z m.
K onina, zbiegłego w r . 1853. . .

58 . M arcina D ąbrow skiego , p a ro b k a  w iej­
sk iego z Pow iatu  K on ińsk iego , zbiegłego w r.
1&50. • . o,

59. M ośka E jm an , k raw czy k a  z m iasta  Ś le ­
sina , zbiegłego w r. 1850. ,

60. K ry s tja n a  K w ast, w yrobn ika  z Powiatu 
K onińskiego, zbiegłego w r . 1849.

61. M arcina Sniegockiego, sy n a  w łościanina 
z Pow iatu  K onińskiego, zbiegłego w r  I860.

62. P e jsa k a  G edalow icz, rab in a  z m. W il­
czyna, zbiegłego w r. 1847.

63. Iw rę G edalowicz, je g o  żonę z m . W il­
czyna, zbieg łą w r. 1849.

64. Iz rae la  Gedalowicz, ich sy n a  z m. W il­
czyna, zbiegłego w r. 1846.

65. M icbala B rzezińsk iego , g a łg au ia rza  z 
Pow iatu  K onińskiego, zbiegłego w r. 1853.

66. A braham a P oznańsk iego , kraw ca z m. 
K leszew a, zbiegłego w r. 1853.

67. Salom ona L e jb ę  L isn er, k ram arz a  z ni. 
K leczew a, zb iegłego w r. 1854.

68. M ojśnę Juk iew  K rupsk iego , cze ladn ika  
sto la rsk ie g o  z m iasta  Kleczewa, zbiegłego 
w r. 1848.

69. M ordkę v. M ojżesza Sztos, czeladn ika 
tkack iego  z m iasta  K onina, zb iegłego w roku
1843.

70. Z eliga  M endel te rm in a to ra  k raw ieck ie ­
go, z m ias ta  Kola, zbiegłego w r. 1849.

71. Salom ona S z ty le r, fa rb ia rza  z m ias ta  
G oliny, zb iegłego w r . 1849.

72. J a n k la  R ozenblum , syna k ram arz a , z 
m iasta  Nowego D w oru, zbiegłego w roku
1845.

73. Szm ula C haim a Cink, h and larza  z m ia­
s ta  G om bina, zb iegłego w r .  i860.

74. Ja k ó b a  U szera  G erke , i b ra ta  jeg o ,
75. Ja k ó b a  G erke , obu czeladników  kraw ie­

ckich z m iasta  K ow ala, zbiegłych w r. 1857.
76. R ojzę L a ję  z Berów Żywocką, żonę 

h an d la rza  z m iasta  K ow ala, zbiegłą w ro k u  
1856. .

77. Je re m ja sz a  Lew m solin, nauczycie la , 
zb ieglegó w r . 1835 i b ra ta  jeg o ,

78. Sam sona L ew insohn , czeladnika k r a ­
w ieckiego, zb ieg łego  w ro k u  1843, obu z m ia- 
s ta  L ubrańoa.

79 . Szm ula Jo s k a  B ru k s , su b je k ta  hand lo ­
wego z m iasta  D obry , zb ieg łego  w r. 1860.

80. H ersza  W ą c z e w s k ie g o ,  syna kram a­
rz a  z m iasta  B laszek , z b i e g łe g o  w r. I860.

8 1 . P in k u sa  ZOllnech T. Solni k, w yrobpika 
kraw ieck iego , z m ia s ta  B laszk i, zbiegłego w 
roku  I860 . . .

/ 82. F a jg ę  Ilob iś w yrobnicę i je j  syna,
83. W o łk a  H obiś uczn ia kraw ieckiego, obo­

j e  z m iasta  D obry , zb ieg łych  w r .  1859.
84. E m ila  R aśeck ieg o , p rzy  fam ilji w m ie­

ście Częstochowie zam ieszkałego , zbiegłego 
w r. 1860.

85. E m iljan a  v. N echem jasza  feztern, syna 
k a p ita lis tk i, z m ia ita  K alisza , zbiegłego w ro ­
ku 1843.

86. F ranc iszk a  L utrzykow sk iego  byłego n a ­
uczycie la  g im nazjum , z W arszaw y, zbiegłego 
w roku  1865. .

87. J a n a  Józefa  M arszałkow skiego, byłego 
u rzęd n ik a  K ance la rji P rzybocznej, D y re k to ra

Głównego P rezydującego  w Kom isji Rządowej 
Przychodów  i S k arb u , z W arszaw y, zbiegłęgo 
w roku 1859.

W sry stk ich  po sam owolnem  w ydaleniu  się 
z k ra ju , bez pozwolenia Rządu za g ran icą 
p rzebyw ających, 1, 73, 85 i 86 w ob-ębie E u - 
i °p y , 77 i 78 w A m eryce, innych w m iejscach 
niew iadom ych, aby B ernard  Łukaszew icz Szmul 
Chaim C ink, E m iljan  v. N echem jasz S ztern  
i F ranciszek  L utrzykow ski, w ciągu sześciu 
m iesięcy, a inni w ciągu roku  jednego  od daty  
um ieszczenia po raz trzeci w D zienniku W a r-  
szawskim  n in iejszego wezwania, wrócili do 
JtrajUj o powrocie swym sam i osobiście luj) za 
pośrednictw em  najb liższej w ładzy policyjnej 
Sąd wzywający uwiadomili a lbo  w przeciągu 
tegoż czasu uaprawiodliw ili powody nie po­
wrócenia dotąd na p ierw sze w ładz tu te jszych  
przez G azety  wezwania.

O strzega ich p rzy  tem  Sąd K rym inalny , iż w 
raz ie  n ieposłuszeństw a tem u wezwaniu, ściągną 
na siebie sk u tk i a r t. 340 i 341 K. K. G. i P« 
zastrzeżone, to je s t  skazan i będą n a  pozba­
wienie w szelkich praw , oraz bezpow rotne z g ia -  
nic C esarstw a i K rólestw a w ygnanie; a gdyby 
po takim  przeciw ko nim  zapańć i upraw om o­
cnić się m ającym  w yroku, wrócili do K ró le ­
stw a, wówczas zesłani zostaną  na  osiedlenie 
w Syberji.

W arszaw a d. 14 (*26) Styczn a  1866 r.
P rezes, W oźnicki.

P o d p isa r/, R ębalsk i.

(N. D. 813). S ąd  Kryminalny Gubernj 
Warszaicskiej w Warszawie.

Stosownie do Najwyższego Ukazu z d'>ia25 
Kwietnia (7 Majat 1850 roku i postanowienia 
Rady Administracyjnej, daty 16 (28) Paź­
dziernika 1856 r. wzywa:

1. Szaję Gotz Cohn, kupca zbożowego z 
miasta Nieszawy, zbiegłego w r 1851.

2. W ołka Hóltz, czeladnika rękawiczni- 
czego, z miasta Łowicza, zbiegłego w 
r. 1848. v

3. Abrachama Dawida Herman, introliga­
tora z miasta Konina, zbiegłego w r. 1849.

4. W ojciecha Koprowicz, wyrobnika 
miasta Skulska, zbiegłego w r. 1848.

5. Antoniego Steckiego, b) Sekwestratora 
z miasta Kalisza, zbiegłego w r. 1848.

6. Ignacego Orchowskiego, fornala z gmi­
ny Sienicze m ałe, zbiegłego w r. 1849.

7. Jakuba Zaleskiego, służącego z Po­
wiatu Konińskiego, zbiegłego w r, 1848.

8. Pawła Franciszka Chankowskiego, chi­
rurga, z miasta Kalisza, zoiegłego w r. 1849. I

9. Józefa Pulwermaeher, poprzednio przy 
matce kramarce utrzymującego się, z miasta 
Konina, zbiegłego w r. 1849. ,

10. Jakóba 3 arszawskiego kramarza z | 
miasta Kalisza, zbiegłego w r. 1849.

U . Szmula Fajbuś Szlenge, czeladnika 
krawieckiego, z miasta Kalisza, zbiegłego w 

r. 1848.
12. Piotra W itkowskiego, czeladnika kra- 

wieckego z miasta Słupcy, zbiegłego w r. 
1848.

13 Joska Szpigel. czeladnika tkackiego, 
z miasta Widawy, zbiegłego w r. 1848.

14. Wawrzeńca Krauzer, owczarka z gmi­
ny Lisewa, zbiegłego w r. 1848'

15. Mośka Grynbaum, czeladnika piekar­
skiego, z miasta Bolimowa, zbiegłego w r. 
1851.

16. Jakóba F iszla Adler, tasiemkarza z 
masta Łowicza zbiegłego w r. 1847

17. Gabryela Lewina, krawca z miasta So­
chaczewa, zbiegłego w r. 1849.

18. Herszka Kalmanowicz, krawca z  m ia­
sta Sochaczewa, zbiegłego w r , 1849:

19. Gedala Ivlojn, krawca z miasta Kali­
sza, zbiegłego w r. 1848.

20. Szmula Łachman, poprzednio przy o j­
cu kramarzu U trzym ującego  s ię , z miasta 
Pyzdr zbiegłego w r. 1848.

21. Szmula Szlama, krawca z miasta Wil­
czyna, zbiegłego w r. 1849.

22. M ichała Pawłowskiego, czeladnika, 
sz ewekiego, z miasta Pyzdr, zbiegłego w r. 
1848. , .

23. Lazela Bebech, ucznia krawieckiego, 
z miasta Pyzdr, zbiegłego w r. 1848.

24. Berka Ejman, nauczyciela żydowskie­
go z miasta Ślesina, zbiegłego w r. 1849.

25. Józefa Smolińskiego b. aplikanta bio­
rą Prokuratora z Kalisza, zb iegłigo w r. 
1848. , .

26. W ojciecha Man, kowala, z Powiatu 
Konińskiego, zbiegłego z r 1848.

W szystkich po samowolnym wydaleniu się 
z kraju, bez pozwolenia Rządu za granicą 
przebywających pierwszego w obrąbie Euro­
py, a innych w m iejscach niewiadomych, aby 
Szaja Gotz Cohn w ciągu sześciu miesięcy 
a inni w ciągu roku jednego, od daty zam ie­
szczenia po raz trzeci w Dzienniku w a r­
szawskim niniejszego wezwania wrocui ao 
do kraju o powrocie swym sami osoDiscie, 
lub za pośrednictwem najbliższej władzy po­
licyjnej, Sąd wzywający powiadomili, albo w
przeciągu tegoż czasu usprawiedliwili po wo­
dy niepowróeenia dotąd na pierwsze W ładz

tutejszych przez Gazety wezwania. O strze­
ga się przytem Sąd Kryminalny, iż w razie  
nieposzłuszeństwa temu wezwaniu ściągną  
na siebie skutki art. 340, i 341. K. K. G. i P . 
zagrożone, to jest skazani będą na pozba­
wienie wszelkich praw, oraz bezpowrotne z  
granic Cesarstwa i Królestwa wegnanie, a 
gdyby potakim przeciwko nim zapaść i upra- 
womocność się mającym wyroku, wrócili do 
Królestwa, wówezas zesłani zostaną na osie­
dlenie w Sybrji.

W arszawa d. 15 (271 Stycznia 1866 r.
Prezes, Woźnicki.

Podpisarz Rębalski.

DONIESIENIA PRYWATNE.

•  (N. D. 1381)

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
I Ł *  © T K B L ' i r *

Królestwa Polskiego
na Krakowskiem-Przedmieściu ba 
prost Kościoła po Bernardyńskiego.

Ma honor zawiadomić Szanowną Publli- 
czność grającą w tym Kantorze, ażeby, z p o ­
wodu spodziewanego natłoku przy wykupnie 
losów do Klasy II, zechciała wcześniej zgła­
szać się po renowacją takowych, albowiem 
ciągnienie Klasy II już z dniem 9 b. m. to  
jest w Piątek rozpoczyna się.

Kolektor Główny, Lsterji Królestwa 
Polskiego,

M au ryc y  ' e l k e u .

(N. D- 1343)

NA SIEWY WIOSENNE,
M ięszanki i rośliny pastewne, z Kleczy 

Górnej w Galicji, koniczynę czerwoną i białą, 
koński ząb, łubin niebieski i żułty, lucernę, 
wykę, z zeszłorocznych zbiorów i w najpe­
wniejszym gatunku, poleca Dom Handlowy 
Komierowski i Spółka w W arszawie, Nowy- 
Swiat Nr.' 67 w prost Kopernika.

(3005)

(N. D. 1358) "

M I E S Z K A N I E ,
Złożone z obszernego Salonu 4-ch pokoi i  

kuchni, na dole od od frontu, z powodu wyja­
zdu, do wynajęcia każdego czasu przy ulicy 
Elektoralnej pod Nr. 753 mowy Nr. 16). ,

Wiadomość tamże w kantorze.
(3124)

(N. D. 1362) „  „
W dobrach Ordynacji domu Hr. Krasińskich

w Powiecie Przasnyskim Gubemji Płockiej 
położonych, od dnia 1 Lipca 1866 r. są do wy­
dzierżawienia cztery folwarki następującej 
przestrzeni:

1. Jeden morgów 1400, miary nowopol- 
skiej, w tej gruntu ornego morgów 1200, łąk  
mórg 35.

2. Drugi morgów 1150, miary nowopol- 
skiej, w tej grun tu ornego morgów 940, łąk  
mórg 163.

3. Trzeci morgów 824, miary nowopol- 
skiej, w tej gruntu ornego morgów ,61, łąk 
mórg 24.

4- Czwarty morgów 835, miary nowopol- 
skiej, w tej gruntu ornego morgów 552, łąk  
mórg 153.

W nich znajdują się kompletne inwentarze 
żywe i martwe do sprzedania, wydzierżawio­
ne być mogą częściowo lub razem, jako w 
blizkości siebie położone. B liższe warunki 
dzierżawy, przejrzeć można  ̂ w Kancelarji 
Hr. Krasińskich w W arszawie Nr. 410, lub 
też'na miejscu. (3151)

(N D. 1380)
W  mieście Przasnyszu, jest zazaz, lub od 

W ielkiej-Nocy, Cukiernia wraz z Handlem 
winnym i Restauracją, do sprzedania, mie­
szcząca się w hotelu w rynku. B liższa wia­
domość u ' właściciela tejże na miejscu, 
albo u W -go Grossmana, w domu Reeslera 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Nr. 451 
w W arszawie.

(N. D. 1333)
Zgubiony został Dowód Banku Polskiego, z 

dnia 3 Czerwca 1865 r. Nr. 23754, na zasta­
wione kosztowności, na które zaliczono rsr. 
76, uprasza się znalazcę o oddanie takowego 
do Redakcji Dziennika W arszawskiego za na­
grodą. (3073)

(N . D. 1361)
Dwa DowodyBankowe, na zastawione ko­

sztowności, Nr. 8299 i 18041 zaginęły, upra­
sza się znalazcę o złożenie takowych w Ban­
ku Polakiem. Zastrzeżenie nastąpiło.

W  Drukam i t e ą d ^ ^ y K o m u j j j  R adow ej 'Oświecenia Pufalic z n e g o -Z a p o zwoleniem Cenzury.

(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku).

Jj ODATMK.


